
Robotnicy Norymberg! 
potępiają 

remilitaryzację Tri zo ni i
BERLIN. PAP. — Dnia 31 

marca odbyła się w Norymber 
dze II konferencja robotni
ków przeciwko remilitaryza- 
cji i zbrojeniom.

Uczestnicy konferencji w 
Norymberdze uchwalili jedno
myślnie rezolucję, skierowaną 
do parlamentu w Bonn

Rezolucja stwierdza m. in., 
że remilitaryzacja Niemiec od 
bywa się wbrew woli narodu 
niemieckiego. Niemiecka kla
sa robotnicza iąda przeprowa
dzenia referendum w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec Za
chodnich i zawarcia traktatu 
pokojowego w roku 1951.

Umocnienie przyjaźni 
między narodami niemieckim i polskim 
stanowi doniosły czynnik walki 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec, walki o pokój
Przemówienie premiera GROTEWOHLA na II konferencji Niemieckiego 
Tow arzystwa Krze wienia Pobojowych i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską

Walczyć będziemy o zwycięstwo pokoju 
w szeregach frontu narodowego 

Listy szczecińskich obrońców pokoju 
do Prezydenta Rzeczypospolitej 

i Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Obradująca wczoraj w Szczecinie II Miejska Kon

ferencja Obrońców Pokoju wysłała list do Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta o następującej treści:

no
PIERWSZEGO OBROŃCY POKOJU W POLSCE 
OB. PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA 
WARSZAWA
BEL WE’ FR

My, delegaci społeczeństwa pięknego, odbudowujące
go się ze zniszczeń wojennych polskiego miasta Szcze
cina — zebrani na II Miejskiej Konferencji Obrońców 
Pokoju pragniemy zapewnić Cię, że wskazanie Twoje, iż 
„WALKA O POKÓJ JEST W OBECNYCH WARUN
KACH, NAJWYŻSZYM OBOWIĄZKIEM PATRIO
TYCZNYM I OGÓLNOLUDZKIM" 
wcielać będziemy w czyn w naszej codziennej walce o wy 
konywanie planów produkcyjnych i podniesienie świado
mości politycznej całego społeczeństwa naszego miasta.

Kieruje nami głębokie umiłowanie naszej Ludowej 
Ojczyzny, która p->d Twoim kierownictwem staje się co 
dzień potężniejszym ogniwem światowego obozu postę
pu i pokoju.

Prosimy przyjąć, Obywatelu Prezydencie nasze przy 
rzeczenie, *e szczecińscy bojownicy pokoju walczyć będą 
o zwycięstwo pokiju w pierwszych szeregach prowadzo
nego przez Ciebie narodowego frontu walki o pokój I 
Plan 6-IetnL

PREZYDIUM
II MIEJSKIEJ KONFERENCJI OBRONCOW POKOJU 

W 8ZCZECINIE
o o •

DO
POLSKIEGO KOMITETU OBRONCOW POKOJU 
w WARSZAWIE

My, delegaci na II Miejską Konferencję Obrońców 
Pokoju w Szczecinie, przesyłamy Wam z naszego piękne
go miasta gorące zapewnienie o naszej niezłomnej woli 
walki o utrwalenie pokoju na całym świecie.

Jesteśmy szczęśliwi, że już nazajutrz po historycz
nych uchwałach plenarnego posiedzenia Polskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju możemy wyrazić pełną solidar
ność z manifestem PKOP do narodu polskiego.

Uczestnicy naszej konferencji, czołowy aktyw obroń
ców pokoju miasta Szczecina, postanawiają zmobilizować 
cale społeczeństwo naszego miasta do udziału w narodo
wym plebiscycie pokoju o zawarcie Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami.

Okres, jaki dzieli nas od rozpoczęcia plebiscytu po
święcimy na gruntowne przygotowanie akcji plebiscyto
wej i uświadomienie mieszkańców naszego miasta • prze 
łomowym znaczeniu tej akcji dla utrwalenia pokoju.

Jesteśmy przepojeni głęboką świadomością, że nie ma 
obecnie ważniejszej sprawy, niż konkretna codzienna wal 
ka o pokój i dlatego z godziny na godzinę powiększać bę
dziemy naszą pracą w fabryce, przedsiębiorstwie, w skle
pie i biurze, siłę gospodarczą naszej ukochanej Ojczyzny, 
po to, by uczynić z niej jeszcze potężniejsze ogniwo ba
stionu pokoju, który tworzymy wraz z niezwyciężonym 
Związkiem Radzieckim, narodami demokracji ludowej, 
Chinami Ludowymi, NRD, i wszystkimi ludźmi świa
ta, pragnącymi pokoju i walczącymi o pokój.

PREZYDIUM
II MIEJSKIEJ KONFERENCJI OBROŃCÓW POKOJU

W SZCZECINIE

BERLIN. PAP. — W dniu 31 marca rozpoczęły 
się w Berlinie obrady drugiej dorocznej konferencji 
Niemieckiego Towarzystwa Krzewienia Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską. W obradach 
biorą udział delegaci krajowych i okręgowych kół 
Towarzystwa oraz liczni goście.
Długotrwałymi 1 hucznymi 

oklaskami zgromadzeni powi
tali honorowego prezydenta 
Towarzystwa premiera NRD— 
Otto GROTEWOHLA, przyby 
łych z Polski na zjazd mi
nistra szkół wyższych i nauki 
Adama Rapackiego i członka 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet
— dr. Irenę Sztachelską oraz 
szefa polskiej misji dyploma
tycznej przy rządzie NRD — 
ambasadora Jana Izydorczy- 
ka.

Po odegraniu hymnów na 
rodowych NRD i Polski, kon
ferencję zagąił członek zarzą
du główneeo Towarzystwa — 
Wolfgang Weiss, który wyra
ził radość z powodu bardzo po 
myślnego rozwoju Towarzys
twa, zdobywającego coraz sil 
niejsze oparcie — najszerszych 
masach społeczeństwa niemiec 
kiego.

Po wyborze prezydium, ko 
misji 1 prezydium honorowe
go, do którego wybrano Gene 
ralissimusa Stolina. Prezyden 
ta RP Bolesława Bieruta, pre 
zydenta NRD Wilhelma Pie
cka oraz premiera Cyrankie
wicza i premiera Grotewohla
— referat p. t. „Przyjaźń nie
miecko - polska przyczyni się 
do zapewnienia pokoju w Euro 
pie" wygłosił premier Grote- 
wohl.

PRZEMÓWIENIE 
PREMIERA GROTEWOHLA

Premier Grotewohl stwier
dził m. in., że Miesiąc Przyjaź 
ni Niemiecko - Polskiej, uwa
żać należy za wielkie wydarzę 
nłe w dziedzinie dotychczaso
wych stosunków pomiędzy na 
rodem niemieckim a narodem 
polskim.

Ludność pracująca naszej 
R-pub'<ki — oświadczył pre
mier NRD — rozumie coraz 
bird ;iej „jak ważna jest spra 
wa przyjaźni narodu niemiec 
kl--o z narodem polskim dla 
wMki o utrzymanie pokoju w 
Eurnnie.

Premier Grotewohl potępił 
rewizjonistyczną akcję pod 
żegeczy wojennych i oświad 
czyi, że zainicjowana przez 
podżegaczy wojennych poli 
tyka rewizjonistyczna, zwal

czająca niemiecko - pol
ską granicę, służy jedynie i 
wyłącznie zamiarom judze
nia narodu niemieckiego 
przeciwko narodowi polskie

mu, aby umożliwić utworze 
nie niemieckich dywizji na
jemnych w służbie imperial! 
stów. Większość narodu nie 
mieckiego — ciągnął dalej 
mówca — potępia tę polity 
kę.
Premier NRD wskazał na 

związek zachodzący pomiędzy 
nolityką rewizjonizmu a przy 
gotowaniami do trzeciej woj 
ny światowe) i stwierdził, że 
uznanie istniejącej i ustalo

nej granicy na Odrze i Nysie, 
jako ranicy pokoju pomiędzy 
Niemcami a Polską, stało się 
skuteczną bronią w walce prze 
ciwko przygotowaniom do woj 
ny.

Rewizjonistyczna polityka 
mocarstw zachodnich i ludzi 
pokroju Adenauera i Schuma- 
chera nie ma nic wspólnego z 
rzekomą obroną interesów na
szego narodu, lecz jedynie siu 
ży stworzeniu na nowo prze
paści pomiędzy narodem nie 
mieckim a narodem polskim.

(Dokończenie na str. 8.)

Uchwała Prezydium Rządu 
mobilizuje przemysł państwowy 
do podjęcia ubocznej produkcji z odpadków

Dalszy wzrost cen 
ue Francji
PARYŻ. PAP. — Z dniem 1 

kwietnia nastąpiła we Francji 
nowa zwyżka cen. Ceny węgla 
dla użytku domowego wzrosły 
o 5 proc, a węgla dla użytku 
przemysłowego o 10 proc. Gaz 
zdrożał o 5 proc., a prąd elek 
tryczny o 10 proc Ceny prze
wozów ładunków towarowych 
na kolei wzrosły o 10,5 proc. 
W na'bliższym czasie ma na
stąpić wzrost cen Chleba, ty
toniu, benzyny i podwyższe
nie opłat telefonicznych.

Zwycięstwo 

metalowców francuskich 
Nadal trwa strajk 

transportowców
PARYŻ (PAP). Strajkujący 

metalowcy francuscy osiągnę
li zwycięstwo. W myśl poro
zumienia zawartego przez 
przedstawicieli Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) i in
nych zw. zawodowych z właś 
cicielami fabryk metalowych 
i hut robotnicy otrzymają od 
dnia 1 kwietnia 10 proc, pod 
wyżkę płac.

Wskutek odmowy ze strony 
rządu uwzględnienia słusz
nych żądań pracowników ko
lei podziemnej i autobusów 
paryskich — strajk trwa w dal 
szym ciągu.

W piątek odbył się w całej 
Francji strajk urzędników 
skarbowych, którzy domagają 
się podwyżki plac. Krótkie 
strajki odbyły się wśród u- 
rzednfków wielu ministerstw.

W Breścle trwa w dalszym 
ciągu strajk 8,600 robotników 
arsenału.

WARSZAWA (PAP), Uznając uykorzystanie odpad
ków za jedno z ważnych zadań, stojących przed przemy
słem państwowym. Prezydium Rządu powzięło uchwałę w 
sprawie podjęcia ubocznej produketi przedmiotów powszech 
nego użytku z odpadkówpowstających w danym prze
myśle. Uchwała przewiduje równocześnie utworzenie fun
duszu popierania produkcji ubocznej.

Ludność Częstochowy składa hołd
ofiarom terroru sanacyjnego
CZĘSTOCHOWA. (PAP) 

Przed 15 laty 26 marca 1936 r. 
odbyła się w Częstochowie po 
tężna manifestacja wieloty
sięcznej rzeszy bezrobotnych, 
którzy doprowadzeni do skraj 
nej nędzy udali się przed ma 
gistrat, a następnie po odmo 
wie przyjęcia delegacji robot
ników przez ówczesnego sana 
cyjnego komisarza Mackiewi 
cza. do urzędu pośrednictwa 
pracy, domagając się urucho 
mienia robót publicznych, za 
trudnienia pozostających bez 
pracy i wydania zaległych 
głodowych zasiłków żywnoś
ciowych.

W odpowiedzi na słuszne żą 
dania robotników stojąca na 
usługach reźimn kapitalistycz 
nego granatowa policja otwo 
rzyla ogień do beabronnycb

robotników, raniąc kilkunastu 
z nich. Smierte'nie trafiony 
poległ wówczas robotnik czę 
stochowski FRANCISZEK 
BARTOCHA — ojciec 6-ga 
dzieci. Około 60 osób spośród 
uczestników zebrania agenci 
policji aresztowali i wtrącili 
do więzień.

W 15-tą rocznicę manifesta 
cyjnego pogrzebu Franciszka 
Bartochy, w którym udział 
wzięła niemal cała ludność 
Częstochowy oraz w rocznicę 
strajków, którymi robotnicy 
Częstochowy odpowiedzieli na 
terror władz sanacyjnych, od 
była się w sali świetlicy Związ 
ku Zawodowego Kolejarzy uro 
czysta akademia, na której lud 
ność Częstochowy złożyła 
hołd bojownikom sprawy ro
botniczej.

wego — wieszaki, łyżki do bu 
tów, maszynki do krajania 
Chleba, termosy, wagi domo
we itd. Duże możliwości otwie 
ra dla produkcji ubocznej 
dziedzina galanterii drzewnej 
(deski do prasowania, stolni
ce, walki do ciasta, ramiącz- 
ka do ubrań, piórniki itp.

Sserokie perspektywy zby
tu posiada produkcja uboczna 
z wikliny, z drutu, produkcja 
nakryć stołowych, wyrobów 
szczotkarskich, artykułów kos 
metycznych, środków czysz
czących, wyrobów bakelito
wych, gumowych, przetworów 
papierowych, przyborów biu
rowych i szkolnych, a także 
produkcja uboczna tekstylna 
i dziewiarska.

Utworzenie funduszu popie
rania produkcji ubocznej ma 
na celu większe zalnteresowa 
nie ogółu załogi sprawą pro
dukcji ubocznej. Fundusz ten, 
powstający z zysku osiągnię
tego przy produkcji ubocznej 
(pod warunkiem wykonania 
planu produkcji podstawowej) 
przeznacza się przede wszyst
kim na premiowanie robotni
ków, personelu technicznego I 
pracowników administracji fi
nansowej. Pracownicy będą 
premiowani za inicjatywę w 
wykorzystaniu odpadków lub 
w doborze asortymentu produ 
kowanych artykułów.

Możliwości podjęcia ubocz
nej produkcji przedmiotów 
powszechnego użytku prze
dyskutowane zostaną na spe
cjalnych naradach w zakła
dach pracy.

Tysiące ton węgla i cementu 
oraz wielomilionowe oszczędności 
dadzą gospodarce narodowej zobowiązania 1-majowe 
górników, stoczniowców i budowniczych Nowej Huty

WARSZAWA (PAP). Zaledwie 10 dni minęło od apelu 
metalowców z Pruszkowa, a dziś Już we wszystkich gałę
ziach gospodarki narodowej I w ważniejszych dziedzinach 
życia społecznego podjęto masowe zobowiązania dla uczcze
nia 1 Maja, święta pokojowej pracy. Manifestacyjnie pod
jęli Czyn Majowy budowniczowie Nowej Huty. Z dnia na 
dzień mobilizują się coraz to nowe tysiące uczciwych Pola
ków do Czynu 1-Majowego.Dadzą oni swej ludowej Oj
czyźnie ponadplanowe tysiące ton węgla, stali, cementu, wy 
robów metalowych, wiele maszyn rolniczych, tysiące par 
obuwia, miliony złotych oszczędności na kosztach osobo
wych i materiałowych.
Budowniczowie Nowej Hu

ty podjęli zobowiązania 1-ma- 
jowe podczas pierwszej uro
czystej sesji wyodrębnionej 
dzielnicowej Rady Narodowej 
w Nowej Hucie. Obrady te sta 
15' się potężną manifestacją 
budowniczych czołowej inwe
stycji Planu 6-letniego na 
cześć utrwalenia pokoju i wie 
czystej przyjaźni polsko - ra
dzieckiej.

Sztafety przodowników pra 
cy poszczególnych przedsię
biorstw. wykonujące gigantycz 
ne prace budowlane dla No
wej Huty z dumą zamel
dowały o podjęciu nowych,

konkretnych zobowiązań pro
dukcyjnych. M. inn. czołowy 
przodownik — operator Ma
rian Przybyciem w imieniu 
swojej załogi złożył zobowią
zanie zaoszczędzenia 432 tys. 
zł przez przedterminowe wy
remontowanie maszyn i sprzę
tu technicznego Nowej Huty.

Niezwykle uroczyście podej 
mowali zobowiązania l-ma1o- 
we stoczniowcy gdyńscy z oka 
zji nadania Ich zakładowi za
szczytnego miana „Stocznia 
im. Komuny Paryskiej". 27 
brygad produkcyjnych stoczni 
postanowiło przyśpieszyć re
monty kilku jednostek mor
skich.

Załoga portu gdańskiego, 
przyśpieszy prace przeładun
kowe, kierując się doświadczę 
niami radzieckich robotników 
portowych.

Załoga cementowni Groszo- 
wice zobowiązała się wyprodu 
kować 1200 ton cementu po
nad plan.

Spośród zobowiązań górni
ków na czoło wybija się zo
bowiązanie przodującego rę
bacza, wielokrotnego przodow 
nika pracy, inicjatora współ
zawodnictwa długookresowego 
Wiktora Markiewki z kopalni 
„Polska", który postanowił do 
ania 1 maja br. wysoko prze
kroczyć swoje zadanie na piet 
wsze 3 lata Planu 6-letniego

Zobowiązania górników kop 
„Zabrze - Wschód" przy
niosą w kwietniu dodatkowo 
ponad 6000 ton węgla.

Górnicy kopalni „Zabrze - 
Zachód" dadzą krajowi na 
cześć 1 Maja w kwietniu br 
dodatkowo 16.494 tony węgla

Również górnicy kopalni doi 
nośląskich podejmują maso
we zobowiązania dla uczcze
nia święta klasy robotniczej 
Brygady ścianowe zadeklaro
wały dotychczas wydobycie w

kwietniu kilkudziesięciu tysię 
cy wózków węgla ponad plan.

W Łodzi i woj. łódzkim pod 
jęło już zobowiązanie ok. 100 
tys. robotników — w Warsza
wie — załogi 80 zakładów pra 
cy podjęły Czyn 1 - Majowy.

Celem uchwały jest zwięk
szenie produkcji towarów po
wszechnego użytku. Produk
cje uboczną mogą podejmo
wać zakłady wielkiego i śred
niego przemysłu pod warun
kiem, iż nie będzie ona koli
dowała z planowymi zadania
mi produkcyjnymi.

Asortyment produkcji ubocz 
nej — to setki artykułów pcw 
szechnego użytku. Np. w 
branży żelazno - metalowej 
produkcja uboczna powinna 
obejmować takie artykuły, jak 
młotki domowe, obcęgi, śrubo 
kręty, siekiery. W grupie ar
tykułów gospodarstwa domo-



Narodowy plebiscyt pokoju
W IMIĘ NIEPODLEGŁO

ŚCI POLSKI, W IMIĘ 
POKOJTJ MIĘDZY NA

RODAMI/* Tak zaczyna się 
tekst karty plebiscytowej u- 
eh walony na rozszerzonym, 
plenarnym posiedzeniu Pol
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. W tych słowach za
warta jest cała potęga uczuć, 
myśli i woli narodu polskiego, 
który przeżył całe okrucień
stwo wojny i okupacji hitle
rowskiej. a dziś w trudzie i 
bohaterskim wysiłku tworzy 
nowe tycie — tycie socjali
stycznego narodu.

..Pokój i praca — tym iyje 
I żyó pragnie naród polski". 
Dlatego tak gorąco, tak jedno
myślnie popiera naród polski 
żądanie zawarcia Paktu Poko
ju przez pięć wielkich mo
carstw: Stany Zjednoczone, 
Związek Radziecki. Chińską 
Republikę Ludową, Wielką 
Brytanię i Francję.

Pakt pokoju pięciu wielkich 
mocarstw. Oto jest węzłowe 
zagadnienie pokoju w śwleeie, 
eto klucz do pokojowego ure
gulowania wszystkich proble
mów, które nękają świat, któ
re zagrażają ludzkości.

Wbrew pięciu wielkim mo
carstwom nie może być bo
wiem wojny.

A skoro wbrew pięciu wiel
kim mocarstwom nie może 
być wojny w święcie. to nie 
może jej być 1 w Europie. 
Walka o podpisanie Paktu Po 
koju — to walka przeciwko 
odbudowie armii hitlerowskiej, 
o obezwładnienie Adenauerów 
i Schumacherów i wszystkich 
zbrodniarzy wojennych, mobi
lizowanych przez amerykań
skich imperialistów przeciwko 
naszemu narodowi i wszyst
kim narodom świata.

Oto dlaczego Pakt Pokoju 
między pięciu wielkimi mocar 
stwami Jest najważniejszym 
dążeniem i wolą wszystkich 
narodów, zarówno tych, któ
rych rządy wyrażają ich wolę 
jak i tych, których rządy słu
żą garstce podpalaczy świata.

Dyskusja, jaka toczyła się

Olbrzymie straty interwentów w Korei
PEKIN (TAP). Korespon

dent Agencji Nowych Chin 
donosi z frontu koreańskie
go, że w ciągu 50 dni walk 
nad rzeką Hangan (od 25 
stycznia do 15 marca br.) woj 
ska interwencyjne poniosły 

olbrzymie straty. Same tylko 
wojska amerykańskie straciły 
•k. 25 tya. ludzi.

Ogólne straty nieprzyja
ciela, a więc wojsk amery
kańskich. wojsk innych kra
jów biorących udział w agre 
sji i wojsk lisynmanowsklch, 
wynoszą w tym okresie ok. 
50 tys. ludzi. Od 25 pażdzier 
nlka 1950 r. do 25 stycznia br. 
straty nieprzyjaciela wynio
sły ok. 62 tys. ludzi.

W okresie od 25 stycznia

TRZEJ są dziś przyparci 
domuru" —tak brzmią 
słowa dziennika francuskiego 

..Humanitć", komentującego 
ostatnie wydarzenia w Pała
cu Różowym w Paryżu, 
w którym od przeszło trzech 
tygodni obradują zastępcy mi 
nistrów spraw zagranicznych 
nad ustaleniem porządku o- 
brad dla Konferencji Czte
rech.

Ci „trzej" to Jessup, Davies 
i Parodi. Przyparła ich do mu 
ru nowa propozycja radziec 
kb, która uwzględnia niektó
re postulaty mocarstw zachód 
nich. Dziennik francuski „Ce 
Soir“ tak pisze na temat no 
wych propozycji radzieckich: 
..Modyfikując po raz piąty 
pierwotny projekt radziecki. 
Gromyko dał nowy dowód wo 
H ZSRR doprowadzenia do po 
rozumienia i umożliwienia 
konferencji czterech minis
trów i
WIJĄ SIĘ JAK PISKORZE
Jeżeli przytoczymy zdanie 

angielskiego dziennika „Daily 
Mail", który przed paroma 
dniami pisał: „Istotną jest 
rzeczą, by powstało wrażenie, 
że odmowa pochodzi' od Ro
sjan", to zrozumiemy w Ja

na posiedseniu Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju wy
kazała, że ta prawda głęboko 
zapadła w serca i umysły na
szego narodu. Mówili o tym: 
przodownica pracy ze spółdziel 
ni produkcyjnej, Michalska, 
murarka z Gdyni, Gołębiow
ska, prof. Kowalczyk i wielu 
wielu Innych. Mówił o tym tow. 
Antczak, metalowiec prusz
kowski z Zakładów Przemy
słowych Stowarzyszenia Me
chaników, którego załoga wez
wała klasę robotniczą i masy 
pracujące Polski do socjali
stycznego współzawodnictwa 
pierwszomajowego pod hasłem 
walki o pokój, o umocnienie 
niepodległości narodowej o re

aliaację Planu 6-letniego. Wici 
kim ruchem współzawodnic
twa 1-majowego naród polski 
wyraża głęboką solidarność z 
uchwałami Światowej Rady 
Pokoju, popierając czynem żą 
danie narodów zawarcia Pak
tu Pokoju między pięciu mo
carstwami.

Naród polski nie chce woj
ny. W walce o pokój naród 
polski silny jest własną wzra
stającą z każdym dniem silą 
gospodarczą i moralno - poli
tyczną, silny jest braterską 
przyjaźnią wielkiego Zw. Ra
dzieckiego, Chin Ludowych, kra 
jów demokracji ludowej, Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej i solidarnością milio-

II konferencja Niemieckiego Towarzystwa 
Krzewienia Pokojowych i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Mówca stwierdza dalej, że 
indolencja 1 zła wola zachod
nich mocarstw okupacyjnych, 
które odrzucają zawarcie trak 
tatu pokojowego z Niemcami, 
daje narodowi niemieckiemu 
bezsporne prawo ostatecznego 
ukształtowania we własnym 
zakresie przyszłych stosunków 
z narodem polskim na drodze 
uregulowania spraw granicz
nych na podstawie uchwał 
poczdamskich.

Rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej uważa, 
że wielkie polityczne znaczę 
nie dla zachowania pokoju 
w Europie posiada deklara
cja warszawska oraz układ 
zgorzelecki w sprawie wyty 
czenla ustalonej i istnieją
cej obecnie granicy pań
stwowej pomiędzy Niemca
mi i Polską.
Grotewohl wyraża następnie 

przekonanie, że sąsiadujące ze 
sobą narody — niemiecki i poi 
skl — żyć będą w pokoju, po 
nieważ uregulowane zostały 
wszystkie sporne sprawy i w 
ten sposób stworzona została 
podstawa nierozerwalnej przy 
jaźni. Zamach na granicę po-

do 15 marca koreańskie woj 
ska ludowe 1 ochotnicy chiń
scy zdobyli 433 działa poło
wę, ponad 11.600 karabinów 
ręcznych i maszynowych, 1S 
czołgów, 656 samochodów 
oraz znaczną ilość amunicji. 
IV tym samym okresie oddzla 
ły armii ludowej i ochotnicy 
chińscy strącili i uszkodzili 
141 samolotów nieprzyjaciel
skich, 130 czołgów i ok. 350 
samochodów.

PEKIN. PAP. — W toku 
jednej z bitew na odcinku 
seulskim oddziały armii ludo
wej rozgromiły ostatnio do
szczętnie batalion wojsk lisyn 
manowskich. Zestrzelono 6 sa 
molotów nieprzyjacielskich.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ
kiej sytuacji znaleźli się w wy 
niku nowej propozycji ra
dzieckiej delegaci mocarstw za 
chodnich.

Anglo-amerykańska prasa 
reakcyjna usiłuje przyjść w 
sukurs przypartym do muru 
delegatom mocarstw zachod
nich. „Daily Herald" w nie
zwykle mętnych sformułowa
niach mówi o istnieniu jesz
cze „ważnych przeszkód do 
przezwyciężenia", „Daily
Mail" uważa, że w tekście ra 
dzieckim pewien średnik po
winien być zastąpiony, prze
cinkiem, co „usunęłoby jedną 
z największych obiekcji".

Cóż właściwie uniemożliwia 
mocarstwom zachodnim bezce 
remonialne zerwanie konfe
rencji? Odpowiedź jest jas
na. Nacisk narodów, które do 
magają się konferencji czte
rech, które widzą rosnącą wo 
jownlczość imperialistów ame 
rykańskich Ubiegły tydzień 
był szczególnie bogaty w wy
darzenia, ukazujące agresyw-

koju na Odrze i Nysie jest za 
machem na naród niemiecki 
— stwierdza premier NRD. 
W poczuciu więc odpowiedział 
noścl za zachowanie pokoju i 
w imię prawa naszego narodu 
do życia, gotowi jesteśmy za
mach ‘aki odeprzeć.
Dalej mówca przypomina sio 

wa Karola Marksa, który pi
sa], że powstanie Polski De
mokratycznej stanowi pierw
szy warunek powstania Nie
miec Demokratycznych.

Premier Grotewohl dziękuje 
Rządowi Polskiemu 1 Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej za prowadzenie polityki 
przyjaźni 1 współpracy z Nie
miecką Republiką Demokra
tyczną.

W zakończeniu swego prze-

Kto występuje przeciw granicy na Odrze i Nysie
ten jest wrogiem pokoju

Oświadczenie min. Dertingera na manifestacji 
przyjaźni niemiecko - polskiej we Frankfurcie 

nad Odrą
FRANKFURT n/ODRĄPAP. 

W ramach Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko - Polskiej odbyła 
się we Frankfurcie n/Odrą ma 
nifestacja, zorganizowana przez 
miejscowy komitet Niemiec
kiego Towarzystwa Krzewie
nia Pokojowych i Dobrosąsiedz 
kich Stosunków z Polską oraz 
przez miejscowy oddział Fron 

tu Narodowego Niemiec Demo 
kratycznych.

W manifestacji uczestniczyli 
minister spraw zagranicznych 
NRD Georg Dertinger, przed
stawiciele polskiej misji dyplo 
matycznej w NRD oraz dele
gacja murarzy warszawskich, 
w skład której weszli: Józef 
Marków, Adam Kaczor, Piotr 
Dragowski, Edward Sobczak. 
Jan Kortys i Stanisław Szczot.

Minister Dertinger w prze
mówieniu swym oświadczył:

— Mur nienawiści między 
Niemcami a narodem pol
skim runął raz na zawsze.

ne zamiary obozu imperialis
tycznego.
TRUMAN DODAJE DUCHA...

W Waszyngtonie Truman 
dla dodania ducha swym za
chodnio - europejskim sateli
tom oświadczył, że siły zbrój 
ne USA w ostatnim okresie 
podwoiły swą liczebność i 
że stan ich w dalszym clą 
gu wzrasta.
... A MAC ARTHUR GROZI

Czołowa pozycja w katego
rii prowokacji należy się w 
ub. tygodniu niepodzielnie 
Mac Arthurowi, który z całą 
bezczelnością zażądał, by o- 
chotnicy chińscy i koreańskie 
wojska ludowe podporządko
wali się agresorom amerykań 
skim i zagroził Chińskiej Re
publice Ludowej zaatakowa
niem przez wojska amerykań 
skie.

Wystąpienie krwawego ge
nerała Imperializmu amerykań 
sklego wywołało popłoch na-

nów bojowników o pokój, wal 
ccących przeciwko ludobójcom 
amerykańsko - hitlerowskim i 
ich agentom w krajach kapi- 
talistycsnych. Naród polski 
jest silny gorącym umiłowa
niem swojej Ojczyzny, która 
jest Ojczyzną wszystkich pra
cujących Polaków. Naród pol
ski silny jest zdecydowaną 
wrogością wobec tych, którzy 
chcą zniszczyć owoce jego 
twórczej pracy, którzy ośmie
lają się targnąć na jego nie
podległość.

W narodowym plebiscycie 
pokoju uwidoczni się siła na
rodu polskiego, jego żarliwe 
umiłowanie pokoju i niepod
ległości Ojczyzny.

mówienia premier NRD stwier 
dza: „Wkroczyliśmy w nową 
fazę walki o pokój.

Umocnienie przyjaźni nie
miecko - polskiej stanowi e- 
Iement tej walki i przyczynia 
się do zapewnienia pokoju w 
Europie.

Niech żyje nierozerwalna 
przyjaźń narodu niemieckiego 
i narodu polskiego!

• • •
Po premierze Grotewohlu za 

brał głos minister szkół wyż
szych i nauki Adam Rapacki.

Następnie uczestnicy konfe
rencji uchwalili jednomyślnie 
tekst depeszy powitalnej do 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta oraz Prezydenta NRD 
— Wilhelma Piecka.

Obrady konferencji trwają.

Mówca podkreślił history 
czne znaczenie Istniejącej i 
ustalonej granicy pokoju i 
przyjaźni na Odrze i Nysie. 
Granica ta przyczynia się do 
utrwalenia pokoju w Euro
pie.
Minister Dertinger potępił 
następnie rewizjonistyczną 
nagonkę podżegaczy wojen
nych przeciwko granicy pol
sko - niemieckiej i oświad

czył: Kto wy stępuje przeciw 
ko tej granicy, ten jest wro 
giem pokoju.
Następnie przemawiał mu

rarz warszawki Józef Mar
ków, który przekazał ludności 
Frankfurtu n/Odrą serdeczne 
pozdrowienia polskiego ludu 
pracującego, świadomego, że 
na polskiej granicy zachodniej 
stoi przyjaciel i sojusznik, wal 
czący pokój.
Przemówienia przerywane by 

ły burzliwymi owacjami na 
cześć Prezydenta Bieruta i Pre 
zrdenta Piecka.

wet w satelickiej Anglii. BBC 
nie omieszkało oświadczyć, 
że Mac Arthura „zdolność oce 
ny sytuacji politycznej nie do 
równuje jego temperamento
wi". Departament Stanu zaś. 
usiłując osłabić wrażenie pro 
wokacji niewczesnego fuehre 
ra, obwieścił, że „zagadnienia 
polityczne poruszone przez 
gen. Mac Arthura pozostają 
poza sferą jego odpowiedział 
ności."

PREZENTY SATELITY
W stolicy Stanów Zjednoczę 

nych bawi prezydent Francji 
Auriol (prawicowy socjalista). 
Cel tej wizyty naświetla dzień 
nik francuski „Ce Soir", który 
pisze: „Prezydent przywozi w 
podarunku Trumanowl nowe 
kontygenty piechoty francus
kiej, tak bardzo niezbędnej 
dla napastniczych planów Wa 
szyngtonu".
SKUTECZNA ODPOWIEDZ

Lud francuski z nienawiścią

Wywiad towarzysza Sta
lina udzielony korespon 
dentowi „Prawdy", jak i 

uchwały Światowej Rady Po
koju wywołały wśród titow- 
skich faszystów ogromny nie- 
nokój. Słowa towarzysza 
Stalina. że „pokój zostanie u- 
trzymany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce spra 
wę utrzymania pokoju i będą 
broniły jej do końca", wzbu
dziły wśród nich paniczny 
Strach. Zdają sobie oni dobrze 
sprawę, że słowa te są drogo
wskazem dla wszystkich naro 
dów świata w ich walce o po
kój, że dla narodu jugosłowiań 
skiego staną się bodźcem do 
wzmożenia walki przeciw bel 
gradzkiej klice faszystowskich 
najmitów Imperializmu.

Dlatego też postanowili oni 
zataić przed narodem słowa to 
warzysza Stalina. Jugosłowiań 
ska prasa i radio nie opubli
kować’ również uchwał Swia 
towej Rady Pokoju. Uchwały 
te bowiem godzą w plany jugo 
słowiańskich lisynmanów. 
Wskazują one bowiem drogę 
umocnienia pokoju, podczas 
gdy titowskie pachołki Wa
szyngtonu stawiają wyraźnie 
na wojnę, przygotpwują ją z 
rozkazu Imperialistycznych 
mocodawców w sojuszu z hit
lerowcami i faszystami Gre
cji i Hiszpanii.

Tito i jego zausznicy nie u- 
krywają swych zamiarów. W 
przemówieniu wygłoszonym 
na kongresie tzw. Związku Bo 
jowników, organizacji całkowi 
cie opanowanej przez titow- 
ców. Tito wyraźnie sformuło
wał swój plan na przyszłość. 
Oto Jego wywody: Nie siedzi
my z założonymi rękoma. 
Związaliśmy się z zachodem, 
wszystko oddamy na wojsko 
i uzbrojenie, zaś wobec tych, 
którym się nasza polityka nie 
podoba (tj. wobec narodów 
Jugosławii przy, red.) rozpę
tamy jeszcze większy terror.

Titowskie wyznanie wiary 
nie jest nowością. W kraju od 
dłuższego czasu trwa stan po
gotowia. w Belgradzie i In
nych większych miastach nie
mal codziennie urządzane są 
łapanki; więzienia coraz bar
dziej zapełniają się areszt.owa 
nymi patriotami.

W jednym tylko dniu w mi
nisterstwie rolnictwa w Bel
gradzie aresztowano 20 osób. 
W więzieniu wojskowym przy 
Deligradzkiej ulicy liczba więź 
niów wzrosła w krótkim cza
sie z 300 do 1.800. W osławio
nej „Gławniaczy" (więzienie 
centralne) w Belgradzie dobu
dowano trzy baraki, do któ
rych wpędzono przeszło 1000 
osób.

Przygotowania wojenne w 
Jugosławii idą pełną parą pod 
pieczą amerykańskich eksper
tów. Titowscy emisariusze sta
le odwiedzają swych atlantyc
kich protektorów, żebrząc o 
dalsze transporty broni. Jak 
doniosła amerykańska prasa, 
rządy Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii oficjalnie 
znoazą zakaz dostawy samolo
tów wojskowych dla Jugosła
wii. Jefct to właściwie usank
cjonowanie istniejącego ftanu

patrzy na amerykańskich żoi 
nierzy paradujących z butą 
po ulicach miast Francji, tak 
jak przed kilku laty parado
wali hitlerowscy okupanci. 
Wyścig zbrojeń, w którym 
zdradziecki rząd Queuille‘a 
bierze coraz większy udział 
pod dyktando Waszyngtonu, 
niesie narodowi francuskiemu 
nędzę i śmierć. Potężne straj 
ki, które od wielu dni wstrzą 
sają Francją, są odpowiedzią 
narodu na politykę wojny i 
nędzy. Odpowiedzią skuteczną 
skoro rząd zmuszony był 
udzielić strajkującym koleja
rzom podwyżki płac, która — 
jak stwierdził „Humanitć" — 
jest pierwszym ciosem zada
nym rządowi zdrady naródo 
wej.
Z KRONIKI SOJUSZU AME
RYKAŃSKO - HITLEROW

SKIEGO
Jeżeli zajrzymy do teczki 

„Sojusz hitlerowsko - amery
kański", to za ubiegły tydzień

rzeczy, nie jest bowiem ta
jemnicą, że zakaz ten od daw 
na był czystą formalnością. '

Titowscy agenci ostatnio 
czynią również zabiegi o za
kup sprzętu wojennego we 
Francji, Szwajcarii i innych 
krajach zachodnich, bowiem 
— jak informuje agencja Reu 
tera — titowskie siły zbroj
ne, zwłaszcza lotnictwo, znaj
dują się w stanie „opłaka
nym" i zachodzi „gwałtowna 
potrzeba" sprowadzenia do
datkowych aparatów wszel
kich typów.

Wyrazem odrażającej służal 
czości wobec imperializmu a- 
merykańsklego, wyrazem cał
kowitej gotowości usług dla a- 
gresywnych planów amerykań 
skich podżegaczy wojennych 
był wywiad, jakiego udzielił 
ostatnio Tito korespondentowi 
Reutera. Ton jego odpowiedzi 
na 50 zadanych mu pytań 
sprowadzał się niedwuznacz
nie do tego: „Czego żądacie — 
uczynię, nie żądam żadnych 
gwarancji na piśmie. Gotów 
jestem na wasze żądanie o- 
skarżyć Bułgarię, Węgry i Ru 
munię o przygotowanie agre
sji. Triest może pozostać w 
ręku Amerykanów — to są 
dobrzy sąsiedzl."

Oprawca narodów Jugosła
wii nie omieszkał pochwalić 
się przed korespondentem 
swoim „humanizmem", zbliżo
nym do „zachodnio - europej
skiego humanizmu". Nie tylko 
mianowicie uwalnia z więzień, 
ale stale zacieśnia współpra
cę z monarcho - faszystow
skimi zdrajcami narodu. Rów
nocześnie — jak chełpi się — 
„likwiduje elementy wywro
towe", tj. patriotów Jugosło
wiańskich, walczących o nie
zawisłość narodową.

Mimo starannego maskowa
nia się, wypowiedzi Tito świad 
czą niezbicie, że reżim titow- 
ski przyjmuje od swych ame- 
rykańskeh mocodawców wa
runki. jakich żaden wolny 
kraj nie zgodziłby się przyjąć. 
Tito boi się bowiem wzrasta
jącej fali nienawiści swego lu 
du i szuka ratunku u swych 
dolarowych opiekunów w ich 
planach wojennych.

Narody Jugosławii jasno wi
dzą los, jaki przygotowuje im 
krwawy oprawca Tito. Rośnie 
też opór mas pracujących, któ 
re nie będą walczyć pod ame
rykańskim sztandarem hańby 
ramię w ramię z hitlerowski
mi zbrodniarzami przeciwko 
narodom demokratycznym. Mi 
mo terroru, robotnicy portowi 
Splltu odmawiają wyładowy
wania broni, mnożą się bunty 
żołnierzy przeciw faszystow
skim zwierzchnikom, coraz 
częstsze są wypadki sabotowa 
nia przez chłopów zarządzeń 
władz, a młodzież bojkotuje 
titowskie przysposobienie woj 
skowe. Ucieczki z pracy są zja 
wiskiem coraz częstszym.

Lud jugosłowiański walczy 
o utrwalenie pokoju przeciw
ko militaryzacji kraju. Uchwa 
ły Światowej Rady Pokoju znaj 
dują całkowite poparcie naro
dów Jugosławii.

Radomir Szaranowiez

będziemy mieli trzy dość cha 
rakterystyczne wydarzenia. 
Kat narodu belgijskiego, hitle 
rowski gubernator w czasie 
okupacji Belgii, generał von 
Falkenhausen został zwolnio
ny z więzienia i dziś już znaj 
duje się pod opiekuńczymi 
skrzydłami Adenauera. W 
Niemczech Zachodnich władze 
amerykańskie udzieliły zezwo 
lenia b. żołnierzom i ofice
rom hitlerowskiej dywizji 
„Grossdeutschland" na odby
cie zjazdu, w którym weźmie 
udział znany zbrodniarz wo
jenny. a obecnie pupilek 
władzy amervkańśkich. gene
rał hitlerowski von Manteuf
fel. I wreszcie zapowiedziana 
została wizyta Adenauera w 
Paryżu

Te wymowne wydarzenia 
z kroniki hitlerowsko-amery- 
kańskiego spisku jeszcze bar
dziej podkreślają olbrzymie 
znaczenie Europejskiej Kon
ferencji Robotniczej. Jak pi
sze centralny organ SED. 
„Neues Deutschland", „nie 
Amerykanie, lecz sami robot 
nicy Europy zadecydują w o- 
statniei instancji o tym czy re 
militaryzacja Niemiec ma 
dojść do skutku, czy też nie", 

tr.

Radomir Szaranowicz

Tito boi się pokoju



Sprauif r^bachie FRANCISZEK GIL

Spółdzielnia Rybacka w Dziwnowie
w walce o wykonanie planu połowów
Kiedy w roku 1946 grupa naj 

bardziej uświadomionych 
dziwnowskich rybaków zało

żyła Spółdzielnię Rybacką „Be 
Iloną” —prawdziwym- rybaka 
mf z zawodu byli tylko założy 
ciele Spółdzielni, a 90 proc, 
członków rekrutowało się z 
mieszkańców Dziwnowa 1 oko 
lic: robotników, biedoty wiej 
skiej i drobnych rzemieślni
ków. Dziś Spółdzielnia Rybac
ka „Bellona” skupia 140 wy
kwalifikowanych rybaków, 
jest dla całego wybrzeża szcze 
cińskiego wzorem zespołowej 
gosDOdarki rybackiej i drugą 
pod względem organizacji i 
po’iomu pracy — po gdyń
skiej „Jedności Rybackiej” — 
snółdzielnią po’owową w ogóle. 
Nailepszym zresztą dowodem 
dobrej gospodarki „Bellony” 
k<órei przykład zachęca ryba 
ków indywidualnych do przy
stąpienia do kolektywnej pra 
cy jest fakt, że w zasięgu jej 
oddziaływania, czyli od Koło 
brzegu aż po Dziwnowo, nie 
ma już prawie rybaków indy
widualnych.

CO PRZEKONAŁO 
RYBAKÓW 

IN DY WIDUALNYCH
Rybacy przekonali się o 

wyższości zespołowej gospo
darki nad indywidualną, a 
przekonały ich fakty, konkret 
ne finansowe wyniki gospo
darczej działalności spółdziel
ni i wzrastające nieus‘~nnie 
dz-^fci pomocy państwa i dob
rej organizacji pracy dochody 
i zamożność rybaków-sp >1- 
dziełców. Podczas gdv w 1946 
i 1947 roku bilanse spółdzielni 
zamykały się niedoborem, 1948 . 
rok wykazał znaczną nadwyt 
kę. Nadwyżka ta większa 
jest z każdym rokiem i będzie 

r.powjcksząć się nadal, ho człon 
kowie spółdzielni świadomie 
do tego dążą przez stałe 
zmniejszanie wskaźników kosz 
tu połowu każdego kilogra
ma ryby.

Niezwykle mobilizujące dla 
rybaków w osiągarńu coraz 
lepszych połowów jest okreso 
we obliczenie tego wskaźnika 
w spółdzielni „Bellona” i po
dawanie wyników miesięcz
nych do wiadomości załodze. 
W wyniku zrozumienia istoty 
walki o obniżkę kosztów włas 
nych np. rybak LEŚNIAK z 
kutra „Dzi 60" postanowił sy
stematycznie zmniejszać koszt 
złowionej ryby przez regula
cję wtrysków ropy w moto
rze, co pozwala na ' kutro- 
dzień zaoszczędzić ok. 60 lit
rów ropy, czyli kilka tysięcy 
złotych miesięcznie. Podobnie, 
rybak JASNY zastosował po
mysł racionalizatorski, wzmac 
niałący sieci i dzięki temu 
mn’ej ma uszkodzeń i dłużej 
może łow’ć bez większych na 
praw sieci, co również obniża 
koszt 1 kg. złowionej przez 
ni "go ryby.

W ten snosób rybacy „Bel
lony” stwarzają dogodne wa
runki dla zwiększenia docho- 
d^wn^ci spółdzielni i potanie- 
n a złowionej przez nich ry
by

WYKONANIE PLANU 
KONTROLUJE Sił? 

CODZIENNIE
Roczny plan połowów był 

dyskutowany na otwartym ~e 
braniu podstawowej organiza
cji partyjnej przy spółdzielni. 
Plan został skorygowany i po 
dzielony na kwartały z rozbi
ciem miesięcznym na poszcze
gólne jednostki połowowe, po 
czym analizą planu zajął się 
Komitet Gminny PZPR w 
Dziwnowie.

Dz ęki temu, że kierownictwo, 
spółdzielni potrafiło przeko
nać członków o konieczności 
jak najszerszego posługiwania 
się sprawozdawczością i ko
rzystania z doświadczeń po
przednich lat, miesięcy czy na 
wet tygodni, rybacy umiejęt
nie posługują się tymi spraw 
dzianami wykonania planu 
połowowego i zdolni są w po 
rę usuwać przeszkody v .;wej 
pracy.

Nadzwyczaj cenna i dotąd 
nie we wszystkich spółdziel
niach rybackich stosowana — 
jest prowadzona w „Bellonie” 
kontrola i statystyka kosztów 
własnych połowu dla wszyst 
kich kutrów i łodzi. W rezulta 
cie rybacy mają możność każ 
dorazowo przekonać się o o- 
płacalności danego połowu.

ZADECYDOWAŁA PRACA 
POLITYCZNA

Jest rzeczą oczywistą, że 
gdy cała załoga i każdy z o- 
sobna zna swój plan i kontro 
luje jego realizację, łatwiej 
jest kierować gospodarką spół 
dzielni, łatwiej jest wykony
wać i przekraczać zadania 
produkcyjne i wykorzystywać 
wszelkie rezerwy.

Co przyczyniło się do stwo 
rżenia pomyślnych warunków 
realizacji planu w Spółdzielni 
Rybackiej „Bellona” w Dziw
nowie i co było decydujące 
dla zawodowego 1 polityczne
go wzrostu Chrapkiewicza, 
Leśniaka, Piątka czy ZMP- 
owców z „Dzi 64”, którzy pod 
jęli ostatnio zobowiązania pro

dukcyjne? Bo przecież fakt, żc 
rybacy dzlwnowscy w przeci
wieństwie do tych z kołobrzes 
kiej „Barki” nie próżnują w 
pogodną niedzielę i że w o- 
kresie silnych mrozów, uniemo 
żliwiajacych normalny połów, 
potrafili zwieźć sobie i zabez
pieczyć ok. 700 ton lodu, 
tak poszukiwanego w okresie 
letnim — również nie jest 
przypadkiem.

Otóż trzeba powiedzieć, że 
decydującą rolę odegrała tu 
podstawowa organizacja par
tyjna, która jest rzeczywistym 
kierownikiem politycznym 
spółdzielni pomimo, że liczeb
nie jest ona jeszcze słaba. 
Dzięki sekretarzowi i egzeku
tywie podstawowej organiza
cji partyjnej pomyślnie prze
biegało szkolenie ideologicz
ne, w którym brali udział 
również ZMP-owcy i bezpar
tyjni, w wyniku czego wzmóc 
nił się trzon polityczny załogi. 
Zrozumiałe, że rosnącemu po
ziomowi uświadomienia załogi 
towarzyszył' wzrost wyników 
gospodarczych. Znaczną rolę 
odegrał również fakt, że 
KG PZPR w Dziwnowie zmie 
nił obojętny początkowo sto
sunek do znajdującej się na je 
go terenie spółdzielni, otacza 
ją obecnie konkretną opieką 
i udziela rybakom - spółdziel 
com pomocy.

SUKCESY MUSZĄ 
MOBILIZOWAĆ

Dotychczasowe sukcesy nie 
mogą w żadnym wypadku uś
pić organizacji partyjnej w

„Bellonie", ani też osłabić en 
tuzjazmu i operatywności za 
logi rybackiej. Przeciwnie, o- 
siągnięty poziom organizacji 
połowów winien być jeszcze 
podwyższony, a dający dobre 
rezyltaty system sprawozdaw
czości — utrwalony i spopula 
ryzowany wśród całej załogi. 
Należy także usprawnić współ 
zawodnictwo, by jego punkta
cja uwzględniała wszystkie e- 
lementy, mające wpływ na re 
zultaty gospodarczej działal
ności spółdzielni.

Najważniejszym jednak !a- 
dapiem rybaków dziwnow- 
skiej „Bellony” winna stać się 
walka o wysoką rentowność 
połowów. Znaczy to, że powin 
ni oni przez wyeliminowanie 
przypadkowych rejsów, lepsze 
wykorzystanie sprzętu 1 
zmniejszenie awaryjności, a 
także drogą umiejętnego wy
korzystywania serwisu radio
wego i wychodzenie w morze 
w odpowiednim czasre, pod
nieść wvdajność j zwięk
szyć wyniki zaciągów. Są to 
bowiem warunki niezbędne 
dla przekroczenia planu poło 
wów na rok 1951, warunki 
które umożliwią rybakom jesz 
cze Ibpsze i pełniejsze zaopa
trzenie naszego rynku w ta
nią i smaczną rybę. .

ZYGMUNT BEER I

Ich program i nasz program
D rosłą i jasną wymowę ma 
■ ją nasze czasy. My jeszcze 
odbudowujemy domy, które 
zburzyła stal Kruppów; my 
wciąż jeszcze mamy w oczach 
śmierć braci i sióstr na której 
zarabiał koncern Ualbacha 
von Bolilen, a tam przed bra
mą otwartego więzienia na 
Kruppa, na von Bohlenów 
czekają falangi reporterów, 
aparaty filmowe. roście z 
kwiatami.

My budujemy 1200 stacji o- 
pieki nad matką i dzieckiem: 
tamci wypuszczają z więzień 
specjalistów od • wyrywania 
matkom dzieci i rozbijania 
ich główek o kamienie.

My zwiększamy liczbę łó
żek szpitalnych, liczbę przy
chodni miejskich, liczbę ośrod 
ków zdrowia na wsi. Oni uła
skawiają Poppendicka — lęka 
rza — mordercę, który do
świadczeniami tyfusu plami
stego uśmiercił 30 tysięcy 
więźniów w Buchenwaldzie: 
wypuszczając naczelną lekar 
kę II. Oberhauser, która żaka 
żała młode dziewczęta tężcem, 
zaszywała im w rany — szkło 
i śmieci; oni czynią Deringa
— „lekarza” Oświęcimia na
czelnym lekarzem swoich 
„wolnych” somałijskich ko
lonii.

My budujemy 1125 żłobków 
dla dzieci — oni wypuszczają 
na wolność budowniczych kre 
matoriów.

My budujemy dla miliona 
pracowników domy wczasowe
— oni dają w swoich sztabach 
gabinety i pracownie byłym 
ludobójcom, byłym dowódcom 
„distriktów" — Krakau. War- 
sehau.

Do 1955 roku ponad mi
lion młodych chłopców i dz!e r 
cząt ukończy u nas szkoły za
wodowe, 336 tysięcy dorosłych

przejdzie kursa kwalifikacyj
ne; szkoły wyższe ^kończy 
146 tysięcy osób. Oni ułaska
wiają morderców, ażeby dl* 
tych młodych chłopców 1 
dziewcząt wznoszących nowe 
miasta, i zapełniających sal* 
wykładowe — tworzyli obozy 
śmierci. Organizatorzy „nowe
go ładu"—panów i niewolni
ków. obozów wyniszczenia i 
wysyłek na roboty — zawodo 
wi mordercy i bandyci na n- 
sługacb zbrojeniowych kon
cernów — mają „bronić" 
Europy.

My liczbę dzieci w przed
szkolach zwiększymy do 560 
tysięcy, szkoły podstawowe 
nic pełne przekształcimy na 
pełne; szkolnictwem licealnym 
obejmiemy 180 tysięcy ucz
niów; budujemy 286 nowych 
kin miejskich; liczbę kin sta
łych wiejskich zwiększymy do 
3300: przybędzie nam 6 sta
łych teatrów, dziewięciokrot- 
nie wzrośnie ilość objazdo
wych, będziemy produkować 
rocznie 14 filmów długome
trażowych. 125 reportaży, 114 
filmów oświatowych™

W naszych planach jest bu
dowa 723 tysięcy izb mieszkał 
nych, o 165 procent większe 
spożycie masła, o 26 procent 
cukru o 41 procent mięsa 
wieprzowego, o 73 procent my 
dla, 311 procent więcej radio
odbiorników; ani jeden czło
wiek. któryby nie umiał czy
tać i pisać.

My zaplanowaliśmy, zwięk
szenie liczby wydawanych 
książek i broszur do 9 tysię
cy tytułów rocznie, a roczne
go nakładu dzienników o 82 
procent, zwiększenie czyn
nych radiostacji do pięciu — 
oni wypuszczają na wolność 
hyłych gauieiterów. którzy na 
sze biblioteki — naszego Mio 
kiewicza . Słowackiego i Że
romskiego posyłali na prze
miał do kotła, a dzieci -e 
szkół — na robotę, do fahrvk, 
produkujących broń 1 gazy tru 
jące.

• • •

W imię niepodległości Pol
ski, w imię pokoju między na 
rodami, w obliczu wojennych 
knowań imperialistów I odbu 
dowy przez nich militaryzmo 
hitlerowskiego — popieram i 
nodnbulę apel Światowej 
Rady Pokoju Tak. W Imię 
niepodległości Polski, w imię 
nieprzerwanej pracy w na
szym wspaniałym dniu dzi
siejszym i wspanialszego 
jeszcze jutra, w imię pokoju 
między narodami, które tak 
srmo nienawidzą dzieciobój- 
ców I niszczycieli «odności I 
kultury ludzkiej, w obliczu 
wojennych knowań imperia
listów. którzy głoszą pogardę 
dla człowieka I szykują mu 
zagładę, każdy z nas podpisie 
i czynem poprze apel Świato
we) Rady Pokoju.

Wybieramy nowe władze związkowe

Współorganizator robotniczych zwycięstw
O pracy Rady Zakładowej Huty »Szczecin«

Obrady konferencji poświę
conej wyborom Rady Zaklado 
wej w tucie ,.S-czcmn” w peł 
ni wykazały, jakie wyniki da 
je codzienna praca związko
wa, gdy prowadzi się ją w ścis 
łej łączności z masami. Żarów 
no sprawozdania jak i dysku
sja wykazały, 4e właśnie ścis 
łe powiązanie rady zakładowej 
z szerokimi rzeszami robotni
ków w znacznym stopniu po 
mogły jej umiejętnie rozwiązy 
wać najbardziej istotne bolącz 
ki zakładu. Prezydium rady 
zakładowej huty „Szczecin” 
nie działało zza biurka, docie 
rało do całej załogi, przysłu
chując się pilnie oddolnym 
wypowiedziom robotników. 
Dzięki temu rada zakładowa 
mogła dokładnie znać potrze
by większości załogi, dzięki e 
mu każdy jej krok był wyra
jem woli robotników i wyra
jem dobrze zrozumianego in
teresu zakładu. Ten styl pracy 
kierownictwo związkowe huty 
zawdzięcza stałej opiece pod
stawowej organizacji partyj
nej, która unikała zastępowa
nia rady zakładowej, nato
miast pomagała jej w pracy i 
przyczyniła się do umocnienia 
jej autorytetu.

OSIĄGNIĘCIA
W SOCJALISTYCZNYM 
WSPÓŁZAWODNICTWIE

Ułatwiło to radzie zakłado
wej spełnienie kierowniczej 
roli na odcinku współzawod
nictwa. W drugiej połowie

1950 roku rada przeprowadzi
ła szeroką kampanię uświada 
miającą wśród załogi. Mężo
wie ^zaufania dotarli do wszy
stkich robotników, wyjaśnia
jąc konieczność przejścia na 
wyższe organizacyjne formy 
współzawodnictwa, oparte na 
konkretnych zobowiązaniach.

Organizacja związkowa po
trafiła uaktywnić zakładowy 
komitet współzawodnictwa pra 
cy, który popularyzował na te 
renie zakładu osiągnięcia po
szczególnych przodowników. 
Wszystko to przyczyniło się 
do umasowienia ruchu współ 
zawodnictwa w którym obec
nie bierze udział 75 proc, zało 
gi.

W październiku ub roku dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolu
cji Socjalistycznej, robotnicy 
wykonali ponad plan 1900 ton 
surów’ odlewniczej. Przeia- 
wy socjalistycznego stosunku 
do pracv ze strony przodują
cych robotników dzięki pro
pagandzie. iaką rozwinął ak
tyw związkowy stały sie czyn 
nik’’em mobilizuiącvm całą za 
łogę. I dlatego można było w 
ciągu roku przyznać nagrody 
955 osobom, a 11-tu wybit
nych robotników otrzymało 
odznaki „Przodownika Pra
cy”. I dlatego też załoga huty 
mogła obecnie wziąć na sie
bie śmiałe zobowiązanie wyko 
nania w Czynie Maiowym 500 
ton urówki ponad plan.
GDY RADY ZAKŁADOWA 
OPIEKUJE SIĘ RUCHEM 
RACJONALIZATORSKIM
Drugim ważnym osiągnię

ciem organizacji związkowej 
na terenie huty w ubiegłym 
roku było stworzenie sprzyja 
iących warunków dla rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego. O- 
środkiem myśli nowatorskiej 
i racjonalizatorskiej stał się 
zakładowy klub racionalizato 
rów, którego członkami w 
nrzewa+aiaceł części są robot 
nicy. W pełni doceniaiac twór 
°ze zadania khjbu rada zakła 
dowa otoczyła racjonalizato
rów troskliwą opieką. Dzięki

jej staraniom urządzono sze
reg pogadanek, związanych z 
podaniem wytycznych dla pra 
cy klubu aa terenie huty. Dla 
spopularyzowania osiągnięć in 
nych, bardziej doświadczonych 
racjonalizatorów, celem u- 
sprawnienia metod codziennej 
pracy rada zakładowa trosz
czyła się o to, by członkowie 
klubu uczestniczyli w zebra
niach racjonalizatorów organi 
zowanych przez ORZZ, Za
rząd Portu Szczecin i Stocznię 
Szczecińską. Prezydium rady 
zakładowej stale interesuje się 
pracą klubu i kontroluje jego 
działalność organizacyjną. Kon 
trola ta stała się bodźcem dla 
racjonalizatorów huty, którzy 
biorą obecnie czynny udział 
przeprowadzaniu tzw. -nalej 
mechanizacji. Dzięki ich pro
jektom zostały zbudowane za 
sobniki na kamień i rudę i w 
najbliższej przyszłości będzie 
uruchomiona sortownia kok
su.

ŚWIETLICA FRONTEM 
DO PRODUKCJI

Ważnym odcinkiem pracy 
związkowej jest działalność 
kulturalno - oświatowa. Orga 
nizacja związkowa, ma i na 
tym polu pewne osiągnięcia, 
została powołana komisja ku) 
turalno - oświatowa, która zor 
ganlzowała 4 odczyty na te
mat zadań wynikających z re 
alizacji Planu 6-letniego.

Wydano okolicznościowe ga 
zetki ścienne, koło dramatycz 
ne urządziło dwa wieczory dla 
przodowników pracy.

Trzeba iednak stwierdzić, że 
w tej dziedzinie jest niedosta 
teczne dotąd powiązanie za
dań kulturalno - oświatowych 
z zagadnieniami produkcji, ze 
specyfiką zakładu. Towarzy 
sze z huty nie wykorzystują 
na przykład ciekawych do
świadczeń kółek artystycznych 
hutników radzieckich, co zresz 
lą wynika z tego, że organiza 
cja związkowa w ogóle nie do 
łożyła starań dla spopularyzo
wania wzorów pracy i życia .

zakładów radzieckich. A nie 
ulega wątpliwości, że hutrlk 
Szczecina wiele może- i powi
nien nauczyć się od hutnika 
radzieckiego, który ma już -a 
sobą doświadczenie 34 lat bu
dowy nowego życia

• • •

Konferencja wyborcza wska 
zała, że związkowcy w prze
ważającej swej masie są zain 
teresowani w iak najlepszej 
pracy rady zakładowej Dele
gaci na konferencji wysuwali 
jako kandydatów do nowych 
władz związkowych ludzi bojo 
wych i oddanych klasie robotni 
czej. Z nich właśnie składa sie 
prezydium nowowybrane.j ra
dy zakładowej. I nie ma wąt 
pliwości, że -rganizacja związ 
kowa w pełni stanie się tym 
czym powinna być, — współ
organizatorem dalszych robot
niczych zwycięstw.

I. J.

Stefan Piotrowski, zatrudniony w Zakładach Sprzę
tu Budownictwa Miejskiego w Warszawie. pracujący 
mi kopaczce radzieckiej zobowiązał się zaoszczędzić 
dziennie (w czasie 8 godzin pracy) po 4 litry paliwa i 
przedłużyć o dwa miesiące okres międzyremontowy 
swej maszyny oraz zobowiązał się do usuwania 7500 m. 
sześć, ziemi lub gruzu miesięcznie, Benedykt Rawa, pra 
cujący na spychaczu Staliniec, podjął podobne zobowią
zanie.

Na zd). od lewej: pomocnik operatora spychacza Ki- 
jewski, operator Rawa, operator koparki Piotrowski i 
jego pomocnik Chilik.



Traktory — naprzód! 
Ku nowym zwycięstwom!

Ciągnik musi być 
dobrze wykorzystany

Traktorzyści POM-u w Gryficach 
wyruszają na spółdzielcze pola

Po raz drugi wyjechały trak 
tory naszego POM-u na pola 
spółdzielcze. Tym razem bio- 
rą one udział w wielkiej bitwie 
O sprawne i szybkie przepro
wadzenie tegorocznej akcji 
siewnej.

W PIERWSZYM ROKU 
— POWAŻNE 

OSIĄGNIĘCIA...
Po raz pierwszy wyjechały 

do pracy brygady traktorowe 
POM-u Nr 108 w Gryficach 
jesienią roku ubiegłego. Wów 
czas to stanęło przed nami za 
danie wykonania 6300 ha or
ki średniej. Na polach spół
dzielczych oraz mało i śred
niorolnych chłopów pracowa
ło 6 brygad, na każdego trak

torzystę wypadało przeciętnie 
210 ha orki średniej. Zważyw 
szy, że zarówno brygadziści i 
traktorzyści nasi nie mieli 
jeszcze wówczas ani należyte 
go przygotowania, ani też do 
statecznej praktyki, zadanie 
to nie było łatwe. Jednak za 
pał i entuzjazm, jaki cecho
wa! traktorzystów, wyrównał 
braki, i plan wyznaczony 
POM-owi został przez bryga
dy poważnie przekroczony. 
Brygady wykonały ogółem 
orkę 8837 ha, przeciętnie każ
da jednostka — 294,57 ha.

Poważne to osiągnięcie przy 
pisać należy przede wszyst
kim naszym przodownikom 
pracy. Traktorzyści Marian 
Bucki, Józef Nizio, Jan Ma-

Na fali Czynu 1-Mafowcgo

RZS-y podwyższą 
tegoroczny plon
Nieustanie napływają 

do naszej Redakcji listy na 
temat zobowiązań podej
mowanych przez pracują
cą wieś szczecińską dla ucz 
czenia Święta 1 Maja, dla 
zadokumentowania jej nie 
złomnej woli walki o po
kój.

Jak nas informuje 
korespondent E. U7.

z Jasienicy, członkowie 
SPÓŁDZIELNI PRODUK
CYJNEJ W TRZESZCZY- 
NIE uchwalili rezolucję, w 
której czytamy m. tan.: 
„Zdając sobie sprawę z te 
go, że realizując akcję 
siewną przy szerokim za
stosowaniu współzawodnik 
twa pracy i nie szczędząc 
starań, by wykonać ją Jak 
najlepiej — damy swój 
poważny wkład do walki 
o pokój, o Plan Sześciolet 
ni — POSTANAWIAMY: 
w pełni zlikwidować odło 
gi i zakończyć siewy w cią 
gu 7 dni. Sadzenie roślin 
okopowych wykonamy w 
ciągu 9 dni. Zwiększymy 
prenumeratę nrasy codzien 
nej, by gazeta znalazła się 
w każdym domu. Wzmo
żemy pracę uświadamia^ 
Jącą wśród kilku gospoda 
rzy, którzy jeszcze nie 
wstąpili do' spółdzielni.

Józef Gonkow-kl pizze 
o zobowiązaniach podję
tych przez RZS „PRZY
SZŁOŚĆ”. Obejmują one 
nie tylko prace w polu, ale

także remont w stajni. 
Jędrzej Lejczak pisze o 
wspólnej dyskusji, w ja
kiej udział wzięli SPÓŁ
DZIELCY Z RZS W 
SKRZYNCE i SPÓŁ
DZIELCY Z RZS w MIE 
LĘCINIE. W wyniku tej 
dyskusji oba zespoły pod 
Wyższyły swe zobowiąza
nia, dotyczące wydajności 
z 1 ha, orki i siewu wiosen 
nego oraz sadzenia ziem
niaków. „Ożyw'ony udział 
w obradach wzięły kobie
ty” — pisze nasz kores
pondent. Tow. KAWICKA 
z Mielccina powiedziała 
m. inn.: „Udowodnimy 
swym czynem, że pracują 
ce chłopstwo w Polsce 
Ludowej bez obawy patrzy 
w przyszłość”. Kobiety ze 
Skrzynki zobowiązały się 
op’elić i przerwać 3/4 ha 
buraków cukrowych, na 
co członkinie spółdzielni w 
Mielęcinie odpowiedziały 
wyższym zobowiązaniem, 
obejmującym obróbkę bu 
raków cukrowych na 1 ha.

RZS w DZWONOWIE 
również podjął poważne 
zobowiązania produkcyj
ne.

Jak nas informuje Piotr 
Oster z POM W RESKU, 
pow. Łobez — wszystkie 
spółdzielnie, obsługiwane 
przez ten POM, postanowi 

łjy zwiększyć wydajność 
z 1 ha w stosunku do ro
ku ubiegłego.

riak i inni przekroczyli swo
je normy dzienne dwukro
tnie, reszta, starając się im 
dorównać, nie wiele zostawa
ła w tyle. Bardzo poważnie 
przyczyniły się do osiągnięcia 
tych wyników zobowiązania, 
jakie załoga nasza podejmo- 
wa dla uczczenia 33-ej roczni 
cy Rewolucji Październiko
wej oraz 71-ej rocznicy uro
dzin Wielkiego Stalina. Zobo
wiązania te traktorzyści prze 
kroczyli o 10 proc, do 30 proc.

Za przykładem brygad trak 
torowych poszli i pracownicy 
warsztatów, w szczególności 
zatrudnieni tam ZMP-owcy, 
którzy wykonując w termi
nie remonty maszyn (snopp- 
wiązałek i siewiaków), a na
wet remonty maszyn w spół
dzielniach produkcyjnych wy 
konali swoje zobowiązania.

Poważnym naszym sukce
sem było wyszkolenie 55 sy
nów członków spółdzielni pro 
dukcyjnych na traktorzystów. 
Wyszkoliliśmy również 12 bry 
gadzistów. Wielu z nich pra
cowało już w r. 1950 na po
lach swoich spółdzielni pro
dukcyjnych, pomagając spół
dzielcom w wolnych chwilach 
w różnych pracach organiza
cyjnych.

...POWAŻNE BŁĘDY
Poważne wyniki, jakie o- 

siągnął POM Nr 108 w Gry
ficach, nie mogą jednak przy 
słaniać popełnionych błędów 
i niedociągnięć, których nie 
wolno nam w tym roku pow
tórzyć. Do najpoważniejszych 
należały bezsprzecznie: nie
umiejętna organizacja pracy 
oraz niedostateczna koordy
nacja prac POM-owskich ze 
spółdzielniami produkcyjny
mi. Nie potrafiły również oto 
czyć należytą opieką politycz 
ną naszych traktorzystów i 
brygadzistów. W rezultacie o 
bok takich przodownikó pra
cy, jak: Bucki czy Nizio, byli 
i opieszali, nie wszyscy bo
wiem jednakowo rzetelnie 
podchodzili do swych obowią 
zków, nie wszyscy dostrzegli 
walkę klasową. Traktorzysta 
Wacław Antosiak nie do
strzegł obok siebie wroga, ku 
łaka, który go upił, by po
tem podłożyć mu pod trak
tor drut. Nieumiejętna or
ganizacja pracy powodowała 
przerzuty ciągników między 
brygadami, co oczywiście 
zwiększyło własne koszty.

WIĘKSZE ZADANIA — 
WYŻSZA ŚWIADOMOŚĆ 

POLITYCZNA
Błędów tych w tegorocznej 

akcji siewnej nie wolno nam 
powtórzyć. POM nasz wzrósł

znacznie zarówno pod wzglę 
dem technicznym Jak i poli
tycznym. W rozpoczynającej 
się akcji siewnej bierze u- 
dział w pełni wyszkolona, 
świadoma swych obowiązków 
liczna kadra traktorzystów i 
brygadzistów, bierze udział 
kilkadziesiąt Jednostek pocią 
gowych z pełnym sprzętem 
towarzyszącym. Zadaniem ich 
— to wykonanie 17.600 ha or 
ki średniej, na jedna jedno
stkę pociągową przypada 
wiec 329 ha.

Traktorzyści nasi, świado
mi ważności szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia 
akcji siewnej, na naradzie ro 
botnicżej w dniu 21 marca 
br. zobowiązali się podnieść 
normę na każda jednostkę po 
ciągową z 320 ha na 460 ha 
orki średniej rocznie, pod
wyższając Jednocześnie nor
mę dzienną z 2,5 ha na 3.2 ha 
orki średniej. Zobowiązali się 
również zmniejszyć zużycie 
paliwa o 1 kg na każdym 
hektarze na „Zetorach” oraz 
1,3 kg na „Ursusach", zlikwi 
dować przestoje i td.

Świadomość zadań, jaka ce 
chuje naszych traktorzystów 
zapał Ich i entuzjazm, dosko 
nały stan ciągników i ma
szyn daja nam gwarancję, że 
zadania te, załoga nasza wy
kona. Sprawne i szybkie prze 
prowadzenie akcji siewnej bę 
dzie naszym wkładem w re
alizację planu drugiego roku 
wielkiego naszego planu go
spodarczego, wkładem w wal 
ce o pokój.

EDWARD KARSZNIA 
dyr. POM Nr 108 

w Gryficach

Ostatnió pracowałem w ze
spole PGR Strzyżno, w Barni
mie. Dobrze opiekowałem się 
swoim ciągnikiem. Na „Ursu
sie" wykonywałem przeciętnie 
po 6 hektarów orki średniej, 
co jak na nasze pyrzyckie zie 
mie nie jest mało. Oszczędza
łem ' też paliwo po 1—2 litrów 
dziennie. Latem ubiegłego ro
ku awansowałem na brygadzi 
się traktorowego. Ze swoją 
brygadą zakończyłem w termi 
nie żniwa i siewy jesienne, a 
w zimie przyszykowaliśmy 
wszystkie maszyny rolnicze, 
znajdujące się w naszym go
spodarstwie.

Rozpoczynają się prace wio
senne. Technicznie jesteśmy 
do nich dobrze przygotowani. 
Ale to nie wystarcza. W nad
chodzącej akcji siewnej muśl
iny przecież pracować lepiej 
niż w latach poprzednich. Ja
ko brygadzista uczę moich 
młodszych kolegów jak nale
ży pracować, żeby oszczędzić 
jak najwięcej paliwa, jak naj
lepiej wykorzystać ciągnik. A 
możliwości są bardzo duże. 
Wiele zależy na przykład od 
tego, jak zaczepi się pług do 
traktoru. Trzeba uważać, aby 
skiba była jak najszersza — 
wówczas przy tym samym wy 
datkowaniu energii silnika u- 
zyskuje się większe rezultaty. 
Postanowiliśmy z naszą bry
gadą wypowiedzieć walkę 
wszelkiego rodzaju „kawaler
skim jazdom", wyjazdom ciąg 
nikami do miasta itd.

Gdy ograniczymy do mini
mum najrozmaitsze rozjazdy 
traktorami, możliwości zwięk
szenia oszczędności wzrosną 
bardzo poważnie. Opieka nad

silnikiem, utrzymywanie trak 
tora w czystości, odpowiednie 
regulowanie rozpylacza i czę
ste czyszczenie fHtrów mają 
również poważne znaczenie.

Mamy już przygotowaną do 
stateczną ilość paliwa, aby nie 
odrywać ciągników od roboty, 
a będziemy starali się, aby pa 
liwo dowożono końmi na pole. 
W brygadzie naszej zorganizu 
jemy współzawodnictwo o jak 
największą ilość i jak najlep
szą jakość wykonanych prac 
polowych. Współzawodnictwo 
to przyczyni się niewątpliwie 
do zwiększenia wydajności pra 
cy, a w rezultacie do podnie
sienia gospodarki naszego 
PGR.

WŁADYSŁAW OSTRÓWKA 
brygadier traktorowy 

w Barnimie

Dnia 30 marca po krót
kiej chorobie zmarł w szpi 
talu w Szczecinie sekre
tarz Komitetu Gminnego 
PZPR w Rogowic (pow. 
Łobez) tow. Hieronim 
Grzyb. Pracując na odpo
wiedzialnym stanowisku 
partyjnym tow. Grzyb w 
dużej mierze przyczynił się 
do socjalistycznej przebu
dowy wsi na terenie gmi
ny Rogowo zdobywając 
szacunek j autorytet wśród 
mało i średniorolnego 
chłopstwa.

W zmarłym tracimy do
brego i oddanego klasie ro 
botnicznej i partii towarzy 
sza.

»Ostre pogotowie« w PGR Lipki

Jedną z ’ pierwszych spół
dzielń produkcyjnych w wo 

jewództwie koszalińskim, któ 
ra odpowiedziała na wezwa
nie „Wspólnego Siewu” do 
przystąpienia do współzawod
nictwa i podjęcia zobowiązań, 
był RZS im. „22 Lipca” w Ty- 
mieniu. Po zapoznaniu się z 
apelem kańskich spółdzielców’' 
i przedyskutowaniu go człon
kowie spółdzielni w Tymieniu 
postanowili zorganizować po
między sobą współzawodnic
two, podjęli konkretne zobo
wiązania 1 uchwalili zapropo
nować spółdzielcom ze „Współ 
nego Siewu" podpisanie urno 
wy o współzawodnictwie. O 
tym wszystkim don'eśli w liś 
de (patrz „Głos Szczeciński ’ 
x dnia 23. III. br.) spółdziel
com w Kani, zapraszając ich 
serdecznie do siebie dla na
wiązania bezpośredniej łącz
ności f podpisania umowy. 
„Było by dobrze — pisali ■— 
•by nasze dwie spółdzielnie za 
warły ze sobą umowę o współ 
gąwodnictwłe, abvśmy utworzy 
11 wmólną komisję, która zba
da Wasze i nasze możliwości, 
która bodzie kontrolować wy 
konanie Waszych 1 naszych m 
bowiazań I opowie nam o Wa 
szych. n Wam o naszych do
świadczeniach...”.

List został odczytany z 
wielką uwagą na ogólnym ze
braniu członków „Wspólnego 
Siewu”. Podjęto Jednogłośnie 
uchwałę o przyięciu wyzwa
nia i wybrano delegację, zło- 
•tona z dziesięciu osób z prze 
■'.yednlezącym spółdzielni, M:- 
ttaiMn Hojwwwem na «wl*

 Spotkanie w Tymieniu
W niedz:eię wyjechali do Ty- 
mlenia, oczywiście dzień 
wcześniej telegramem zawia
domili tymieńskich spółdziel
ców o swom przyjeżdzie.• • »

...Na dworcu w Koszalinie 
już czekał samochód. Szybko 
migają przydrożni drzewa. 
Zanim młodziutka Baranów- 
na, która z ramienia kańskie
go ZMP bierze udział w dele
gacji, zdążyła zapoznać się z 
nowym krajobrazem, już wje 
chali na obszerny dziedziniec 
spółdzielni w Tymieniu. Oto i 
gospodarze. Przewodniczący 
spółdzielni, Spieak, serdecz
nie wita się z Bojmanem i 
wszyscy postanawiają obejść 
gospodarstwo.

...Młodą w porównaniu ze 
„Wspólnym Siewem” jest 
spółdzielnią. w Tymieniu, ale 
nie jedna, stara już spółdziel 
nia mogłaby jej pozazdrościć 
gospodarczych osiągnięć. Za 
r/m opowiedzą o nich swoim 
gościom sarni gospodarze, za
nim podzielą się historią ro
ku swojego gospodarzenia i 
wzrostu spółdzielni, przyto
czą, że Uczba członków spół
dzielni z 17 w ub. roku wzro 
sta do 39 w ostatnich dwóch 
miesiącach, mówią o spółdziel 
ni, o pracy jej pierwszych bu 
downrazych — stwierdzają 
idealną cgystośe budynków go

spodarczych i inwentarza, do 
bry stan kirów w oborze, owiec 
w owczarni i oglądają prowi
zoryczną jeszcze tablicę udo
jów dziennych, którą sporzą
dził sobie młody jeszcze, lecz 
ambitny oborowy.

Na razie to jeszcze po
czątki: 18 krów cielnych nie 
licząc młodzieży, ale staraliś 
my się możJiwie jak naj
mniej korzystać z państwo
wych kredytów, zakupiliśmy 
materiał ze środków własnych 
spółdzielni — odpowiada na 
pytanie przewodniczący Spi
sek. — Bo to przecież niie sztu 
ka ciągle iść do państwa i żą 
dać: daj, pożyczaj — dodaje 
nie bez dumy.

Szybko leci czas i nie ma 
już kiedy iść w pole zobaczyć 
jak ziemia jest przygotowana, 
jak są zakwaszone łąki... Zdą
żą innym razem, przeceż nie 
po raz ostatni są w Tymieniu.

— Skromnie tu u nas — 
mówił Spisak otwierając współ 
ną naradę członków spółdziel 
ni i przybyłej z Kani delega
cji. — Cieszy nas, zeście przy 
jechali omówić warunki urno 
wy. To nasze, na wzór klasy 
robotniczej organ’zowane, ao 
cjalistyczne współzawodnic
two — to przecież walka, w 
której obie prowadzące ją 
strony pomagają sobie wza
jemnie, dzielą się doświadcz*

niem, nie mają przed sobą se
kretów, zwracają sobie uwa
gę na niedociągnięcia i kontro 
lują wzajemnie przebieg 
współzawodnictwa —po to, by 
każda tz naszych spółdzielń 
osiągnęła jak najlepsze wy
niki.

Jakby uzupełnieniem są sło 
wa przewodniczącego „Wspól
nego Siewu”, który mówi:

— Jeżeli kontrolujemy się 
wzajemnie , krytykujemy, to 
kieruje nami pragnienie, aże- 
byśmy jak najszybciej usunę
li niedociągnięcia, które prze 
szkadzają nam jeszcze w pra
cy, ażebyśmy — Wy u sieb'e, 
a my u nas — przyswoili so
bie lepsze metody pracy...

* * *
W roku ubiegłym Tadeusz 

Spisak wraz z setkami innych 
polskich chłopów wziął u- 
dział w wycieczce do kołcho
zów Ukrainy. Po powrocie 
przez wiele wieczorów opowia 
dał członkom swojej spółdziel 
ni t indywidualnym chłopom 
w gromadzie o tym, co widział 
i słyszał.

Dużo było z tej wycieczki i 
z tych opowiadań korzyści.

...Wartość dniówki obrachun 
kowefl wyniosła 21 zł. 40 gr. 
A łych dniówek obrachunko
wych wypracowało wielu z 
nich wraz z rodzinami po 
400, 500, • new*t i więe*j.

— A teraz to współzawodnic 
two z Wami — kończy Spisak 
— pomoże nam f Wam jesz
cze na wyższy poziom pod
nieść nasze spółdzielnie, jesz 

. cze bardziej podnieść dobro
byt, wykonać z nadwyżką na 
sze plany gospodarcze, wzmóc 
nić nasze państwo, bo silna 
spółdzielnia produkcyjna, bo
gaty spółdzielca, to przecież 
wzmacnia naszą ojczyznę 1 
nasz wkład w walkę o po
kój...

Wszyscy godzą się, żc nale
ży przejść do przedyskutowa
nia warunków umowy o so
cjalistycznym współzawodnic
twie i podpisać ją. Przy oma
wianiu warunków temneratu 
ra narady podnosi się. Wszys
cy zdają sobie sprawę, że 
współzawodnictwo, do którego 
przystępują przyniesie i jed
nej I drugiej stronie korzyści. 
Lecz i gospodarze 1 goście ma 
ją tę samą zdrową ambicję, 
aby nie dać się wyprzedzić.

—- Jeśli wy macie zaniżo
ny plan, to przecież łatwiej go 
wykonacie i przekroczycie, n 
wówczas uzyskacie więcej 
punktów w współzawodnic
twie — wysuwają jedni.

A może u Was jest plan za 
niżony? — zapytują drudzy.

Trzeba będzie — wspólnie 
dochodzą do zgodnego wnios
ku — skontrolować prawi
dłowość planów, a po tym do 
plero pcmteywać umowę. T 
postanawiają, że tą kontrolą 
za imię się wspólna między 
spółdzielniana komisja współ
zawodnictwa.

A PER.

Robotnicy wciągnęli do ma
gazynu ostatnie worki. Na po
dłogę sypał się czyściutki o- 
wies, doskonała siewna elita.

Możemy być spokojni — 
mówi Janowski, kierownik 
gospodarstwa Lipki. Było 
Wszystko przygotowane, tylko 
ziarna siewnego trochę nam* 
brakło, a teraz to już możemy 
ruszać w pole.

Co chwilę ktoś wpada do 
magazynu: po grabie, po wor 
ki, po lemiesze. W te dni Lip
ki wyglądają jak obóz wojen 
ny, w którym ogłoszono ostre 
pogotowie. Na środku równym 
szeregiem stoją wyczyszczone 
i pachnące smarem gotowe do 
wyjazdu wozy.

Maszyny też są gotowe. 
Traktorzyści przygotowują je 
szcze siewnlk. Gotowe do ak
cji są trzy, ale jeszcze jeden 

| powinien być w zapasie. W 
szopach stoją cztery traktory.

Traktorzysta Górski latarką 
oświetla koło rozpędowe „Ze- 
tora", dokładnie je oczyszcza.

— Trzeba wymyć maszynę 
przed robotą — mówi — bę
dzie lepiej chodziła. Postano
wiliśmy zakończyć akcję siew 
ną na trzy dni przed termi
nem. W czasie zimy mieliśmy 
szkolenie agrominimum, nasi 
ludzie lepiej poznali już swo
ją robotę, więc zobowiązanie 
na pewno wykonamy.

Sekretarz organizacji partyj 
nej, tow. Wardaj, wyciąga 
plan wiosennej kampanii Li
pek ustalony na ostatniej na
radzie przedsiewnej. Załoga 
została podzielona na dwie 
brygady połowę. Każda dzieli 
się jeszcze na kilka ogniw, 
których skład robotnicy sami 
ustalali. Rozplanowano pracę 
przy akcji siewnej w ten spo 
sób; że najpierw pójdą włóki

— do tej pracy wyznaczono 
dwóch robotników: Rozbie- 
galskiego i Zarębę, każdy z 
nich będzie miał po 3 konie. 
Następne ogniwo będzie prze 
prowadzało siew nawozów 
sztucznych. Siew ziarna prze
prowadzony zostanie siewni- 
kami traktorowymi, a ostat
nie pójdą Ijronkl posiewne.

Ludzie nasi dobrze znają 
plan robót wiosennych — mó 
wi towarzysz Wardaj — wszy
stkim znany jest harmono
gram prac. Wyjdziemy w pole 
dobrze przygotowani: i ma
szyny 1 ludzie.

Organizacja partyjna przez 
kontrolę, częste narady, przez 
kursy agrominimum przygoto 
wywala załogę do wielkich za 
dań. Było trochę trudności z 
kobietami, które w tamtym, 
roku mie zawsze chętnie wy
chodziły do roboty. Ale tam
te czasy należą już do prze
szłości. Trzeba też było wal
czyć z bumelanctwem i pijań
stwem. Dzisiaj są już wszelkie 
dane ku temu, że załoga doj
rzała do wykonania swoich 
zadań. Zapał do pracy dał się 
już zauważyć w okresie przy
gotowań do wiosny. Fornale 
Cielak, Szymanei. krawczyk i 
inni wykonywali przy wy
wózce obornika po 200 i wię
cej procent normy, coraz le
piej pracują kobiety. Przy roz 
rzucaniu obornika Muchowa i 
Olejnikowa wykonywały po 
116 proc, normy.

Jeszcze tylko o jedno mar
twi sit tow. Wardaj. Tydzień 
temu miało przyjść do Lipek 
około 30 sezonowych robotni
ków. Mieszkania zostały przy
gotowane. ale sezonowych Je
szcze nie ma, brak też naczyń 
do stołówki. Dyrekcja zespo
łowa już dawno miała to za
łatwić, ale dotychczas jeszcze 
tego nie zrobiła i to trzeba bę 
dzie naprawić jak najszyb
ciej.

Już za stodołami rozciągają 
się pola PGR Lipki. Zielenią się 
ozimą, szeroko rozlewają się 
szare zagony, czekają na or
kę. Równymi płachtami oka
lają zabudowania gospodar
cze. Jutro na pola wyjdą „Ze 
tory". Na zbitych deszczami 
zagonach ułożą się pulchne 
grudki zaoranej ziemi. Jutro 
wyjdą traktory, aby przygo
tować ziemię pod siew pokoju, 
pod siew drugiego roku sze- 
ścolatkl.

St. Paw.

Tow. Hieronim Grzyb



Kino POLONIA — „Rozśpiewana 
dolina'* — film prod. rumuńskiej, 
początek seansów w dnie powszed
nie o godz. 18 1 20. W niedziele 
i ówigta o godz. 16, 18, 20.

Wystawa nrac plastyków amato
rów czynna od godz. 13 do 20 w 
malej sali Domu Kultury zw. zaw. 
przy ul. Zwycięstwa nr 103.

Muzeum — ul. Armii Czerwonej 
83 — otwarte codziennie od godz. 
12-tej do 17-tej, w niedziele 1 4Wlę 
ta w godz.: 12—20.

Dyiuruje Apteka Społeczna nr 11 
przy ul. Armii Czerwonej nr 1.

Rozbudowa miasta i wzrost liczby mieszkańców 
wymaga zwiększenia taboru autobusowego 

O pełne rozwiązanie problemu 
komunikacji miejskiej w Koszalinie

Odległość poszczególnych 
dzielnic Koszalina od centrum 
miasta jak Rokossowa, osiedla 
przy ul. Morskiej i osiedla 
im. Karola Marksa dochodzi 
do 4 km. Odległość dzielnicy 
przy ul. Armii Czerwonej do 
dworca kolejowego wynosi o- 
koło 3 km. W tych więc wa
runkach komunikacja na tere 
nie miasta winna być należycie 
rozbudowana. Tymczasem 
problem komunikacyjny stano 
wi jedną z najpoważniejszych 
bolączek mieszkańców Kosza 
lina, tylko nieliczne bowiem

dzielnice mają połączenie au
tobusowe z centrum, a kursu 
jące wozy nie są w stanie ob 
służyć wszystkich pasażerów.

W chwili obecnej przedsię
biorstwo „Miejska Komunika 
cja Samochodowa w Koszali
nie" dysponuje 2 autobusami 
typu „Chausson", wydzierża
wionymi z PKS oraz 3 woza
mi własnymi, które są przesta 
rzałe, często pozostają w re
moncie 1 w najlepszym wypad 
ku mogą być eksploatowane 
jeszcze przez kilka miesięcy. 
Tym taborem obsługuje MKS 
dwie linie: ul. Morska — ry
nek — Armii Czerwonej— Ro 
kossowo oraz dworzec kolejo
wy — Rokossowo.

Jednak potrzeby miasta się 
gają znacznie dalej Już teraz 
konieczne jest uruchomienie 
linii do osiedla Karola Mark 
sa 1 na ul. Lechicką, a ponad 
to zachodzi potrzeba wzmoc
nienia taboru linii Rokossowo 
— ul. Morska oraz wzmożenia 
częstotliwości przejazdów. W o 
zy, szczególnie w godzinach 
rannych i popołudniowych są 
bowiem przeciążone do ostat
nich granic, co wpł -wa na ich 
szybkie zużycii się, a ponadto 
poważna część pasażerów jest 
w praktyce pozbawiona moż
liwości korzystania z przejaz
dów autobusami.

Chcąc polepszyć stan komu
nikacji w Koszalinie MRN 
zwróciła się* poprzez WRN do 
Ministerstwa Gospodarki Ko
munalnej w Warszawie o przy 
dzielenie kilku nowych wo
zów. Ministerstwo Gosp. Ko
munalnej częściowo uwzględni 
ło prośbę MRN zlecając PKS 
w Koszalinie przydzielenie do 
dyspozycji MRN dwóch wo
zów typu „Chausson**, obiecu 
jąc w najbliższym czasie przy 
dzielić dwa następne wozy, 
których dotychczas Koszalin 
nie otrzymał. Przydzielenie 
dwóch „Chaussonów" umożli
wiłoby należyte obsłużenie li

nii Rokossowo—Armii Czer
wonej — Morska, ale i w tym 
wypadku nie może być mowy 
o dodatkowych liniach do O- 
siedla Karola Marksa i ul. Le 
chickiej. 3 autobusy stanowiące 
własność MKS już w ciągu 
kilku m-cy będą musiały być 
wycofane z>eksploatacji. Wobec 
tego MRN w Koszalinie win 
na za pośrednictwem WRN 
już obecnie wystąpić z inter
wencją do Ministerstwa Go
spodarki Komunalnej o przy
śpieszenie przydziału obieca
nych dwóch wozów, a jedno
cześnie starać się o przydział 
co najmniej jeszcze trzech au 
tobusów.

W swej pracy nad rozbudo
wą miejskiej komunikacji w 
Koszalinie Prezydia MRN i 
WRN winny w szerszym, niż 
dotychczas stopniu, uwzględ
niać stale rosnące potrzeby 
miasta wojewódzkiego, już te 
raz poczynić skuteczne stara
nia i szukać pełnych rozwią
zań problemu komunikacji na 
terenie miasta. L. J.

Harcerze z Białogardu 
podejmują zobowiązania

Drużyna ZHP przy szkole 
TPD w Białogardzie podjęła 
z okazji Tygodnia SFMD zo
bowiązanie, w którym czyta
my:

„Do końca roku szkolnego 
nie opuścimy bez ważnego 
powodu ani jednej lekcji. Wy 
szyjemy proporczyk dla brat 
niej drużyny Pionierów z

NRD, a do 1 maja — 8 pro
porczyków dla zastępów na
szej drużyny. Materiał kupi
my za pieniądze otrzymane 
ze sprzedaży złomu**.

Dobrze by było, aby i rady 
innych drużyn, wzorując się 
na harcerzach z Białogardu, 
podjęły podobne zobowiąza
nia.

RZS-y i PfiR-y pow. złotowskiego
przystępują do siewów wiosennych

Spółdzielnie produkcyjne 
pow. złotowskiego czynią o- 
statnie przygotowania do 
akcji wiosennej w polu. Mię
dzy innymi na czołowe miej 
sce wysunęła się spółdzielnia 
produkcyjna Prochy,, która 
powstała rok temu.

W spółdzielni tej jest już 
wszystko gotowe do akcji 
siewnej. Czeka się tylko na 
dogodne warunki atmosfe
ryczne.

Spółdzielnia ta przed ro
kiem posiadała 5 krów, 11 ko 
ni. Świń i owiec nie było. 
Obecnie posiada 25 koni, 63 
sztuk bydła, 65 sztuk świń, 
80 owiec oraz wszystkie ma

szyny rolnicze, potrzebne do 
pracy w polu.

Spółdzielcy są zadowoleni z 
gospodarki zespołowej. Wi
dząc wyższość gospodarki ko 
lektywnej nad indywidual
ną, z zapałem i nową energią 
staną do dalszej walki o no
we osiągnięcia gospodarcze 
swego RZS.

Również PGR-y pow. zło
towskiego przygotowują już 
ostatnie maszyny rolnicze do 
akcji siewnej oraz przepro
wadzają narady produkcyj
ne, by jak najlepiej zorganizo 
wać pracę i ‘ jak najszybciej 
ukończyć siewy wiosenne.

PRYCIAK
Złotów

Spółdzielcy z gromady Pile
dobrze przygotowali się do siewów

Spółdzielcy z grom. Pile 
(pow. szczecinecki), na ostat
nim zebraniu ogólnym prze
dyskutowali wszystkie spra
wy, związane z wiosennymi 
siewami. ’

Na zebraniu tym zorganizo 
wano również brygady poło
wę oraz omówiono sprawę 
wkładów zbożowych przez po

szczególnych członków.
Spółdzielcy postanowili w 

najbliższych dniach uzupeł
nić wszystkie wkłady człon
kowskie i wprowadzić konie 
do wspólnej stajni, by w 
dniu rozpoczęcia siewów być 
w pełni przygotowanymi.

ST. SZCZĘŚNIAK 
Szczecinek

Kiedy GS w Manowie 
uruchomi sklep spółdzielczy 
w gromadzie Cewilino?

Jeszcze w styczniu 1849 ro
ku, mieszkańcy gromady Ce- 
wiiino gmina Manowo, powiat 
koszaliński) zwracali się do 
władz gminnych i powiato
wych z prośbą o uruchomie
nie w naszej gromadzie sklepu 
spółdzielczego. W dniu 21 lu
tego 1949 roku przybyli na 
zebranie do naszej gromady 
przedstawiciele spółdzielczo
ści z gminy i powiatu w spra
wie założenia sklepu. Wszyscy 
z chęcią zapisaliśmy się na 
członków spółdzielni i każdy z 
nas wpłacił jeden lub kilka 
udziałów członkowskich. W su 
mie cała nasza gromada wpła 
ciła ogółem 18.500 zł. (w sta
rej walucie). Na zebraniu tym 
obiecano nam, że sklep w gro 
madzie uruchomiony będzie 
w ciągu kilku tygodni. Mijały 
jednak miesiące, a prezesi GS 
w Manowie ob. Fryzowski, 
potym ob. Połomski ciągle za 
powiadali nam, że sklep bę
dzie wkrótce otwarty. Tym- 
iżasem minęły już dwa lata, 
a sklepu, jak nie było, tak nie 
ma. Ostatnio zaś ob. Łuszczyń 
ski — członek zarządu GS w 
Manowie, oświadczył nam 
wprost, że naszej gromadzie 
sklep nie jest potrzebny.

Jesteśmy rozgoryczeni postę 
powaniem zarządu GS w Ma
nowie. Nie wiemy dlaczego 
tak długo łudzono nas obiet
nicami otwarcia filii w Cewi-

linie i co stoi na przeszkodzie, 
by sklep ten uruchomić. Żąda 
my, by PZGS w Koszalinie do 
kładnie rozpatrzył sprawę skle 
pu i spowodował, by GS w 
Manowie skończyła wreszcie z 
obiecankami, a rzetelnie przy 
stąpiła do wypełnienia swego 
zobowiązania.

Wacław KęzicW, Wła- 
dt/«ław Kosmala. St.

Chronik 
gromada Cewiltno

Dziurawy dach w gospodzie 
spółdzielczej Nr 4 w Słupsku

Woda leje się na głowy 
i do talerzy konsumentów

W Słupsku przy ul. Kołłą
taja otworzona została przez 
Powszechną Spółdzielnią Spo
żywców nowa gospoda spół
dzielcza. Placówka ta miała 
odciążyć pozostałe gospody, 
skracając czas wyczekiwania 
na posiłki.

Niestety już po pierwszym 
deszczu okazało się, że spraw
ne funkcjonowanie gospody 
jest poważnie zagrożone. 
Dach budynku, w którym znaj 
duje się gospoda wymaga na
tychmiastowego remontu. W 
czasie deszczu lokal gospody 
tonie w potopach wody. Gro
zi to całkowitym zniszczeniem 
budynku, zmarnowaniem wkła 
du włożonego w remont, a w 
konsekwencji zamknięciem 
tej pożytecznej placówki.

Kto ponosi winę za ten stan 
yssecSK?

Przede wszystkim Zarząd 
Nieruchomości Miejskich, któ 
ry winien zabezpieczyć budy- 
dynek, a nie zrobił tego do
tychczas, mimo, że PSS zwra
cała się do niego kilkakrotnie 
w tej sprawie. Zarząd Nieru
chomości zlecił wprawdzie po 
kilkunastu dniach zwłoki wy
konanie tych prac Przedsię
biorstwu Remontowo-Budow
lanemu. Przedsiębiorstwo to 
jednak nie śpieszy Się z rozpo 
częciem robót.

A deszcz wiosenny pada! 
Pada na głowy klientów, ni
szczy ludżką pracę i pożytecz
ną placówkę....

Czekamy na rychłe rozpoczę 
cle robót!

A. POKUSA 
Słupsk

Skandaliczny stosunek do robotników
Piszą do nas rzemieślnicy 

Grupy Budowlanej nr 28 za
trudnieni w PGR Bincze pow. 
Człuchów:

...Obiecywano nam wiele, a 
tymczasem odczuwamy brak 
podstawowych przedmiotów: 
koców, wiader, miednic, kub
ków itp. Pomieszczenie, w któ 
rych nas zakwaterowano, są 
ciasne i nieodpowiednie. W 
Warsztacie brak jest narzędzi. 
Znajdujące się w pobliżu biu 
ra Zespiołu PGR są rzęsiście

oświetlone, a u nas brak świat 
ła uniemożliwia pracę. W biu
rze traktują nas źle. Przoduje 
w tym Waldemar Nowak, ale 
i inni nie pozostają w tyle. 
Kiedy nasz gospodarz przy
szedł do biura po zapłatę (mie 
szkamy we wsi na koszt Ze
społu) poradzono mu, aby nas 
powypędzał kijem. W stołów
ce nie wolno nam siadać

przy stołach zarezerwowanych 
dla biura.

Czy możemy w takich wa
runkach pracować? Czekamy, 
kiedy warunkami panującymi 
w PGR — Bincze zainteresu
je się Zarząd Okręgowy PGR 
i zmieni ten skandaliczny stan 
»zeczy.

Maksymilian Rulenty 
PGR Bincze

Dlaczego...
... Centrala Handlowa Ma

teriałów Budowlanych (hur
townia wojewódzka w Kosza
linie) mimo kilkakrotnych u- 
pomnień nie wypłaciła mi pre 
mii, należnej za oszczędność 
paliwa w grudniu ub. r., oraz 
premii za konserwację pojaz
du w lutym br.?

BENEDYKT KAŁUZNY 
kierowca CHMB 

w Koszalinie
... referat pracy i pomocy 

społecznej przy Woj. Radzie 
Narodowej w Koszalinie nie 
zwołuje komisji dla rozpatrze
nia spraw przyznanych rent? 
Rentę za naszego syna Kazi
mierza Szczękulskiego, który 
zginął jako żołnierz-partyzant 
Gwardii Ludowej przyznało 
nam prezydium PRN w Czlu 
chowie, przekazując jeszcze w 
sierpniu ub. r. sprawę tę do 
referatu pracy i pomocy spo
łecznej przy Woj. Radzie Naro 
dowej w Koszalinie. Referat 
ten jednak wcale nie stara się 
sprawnie pracować.

Franciszka Szczękulska 
Ględowo — Człuchów

... listonosz poczty Bytowo 
w pow. Stargard, Roman Cha 
róski, nie „raczy" własnoręcz
nie doręczać przesyłek do Błot

na i Sierakowa? Mimo, że do 
jego obowiązków należy obsłu 
żenię tych gromad, często po
sługuje się on przypadkowo 
spotkanym mieszkańcem, któ
remu powierza gazety i listy. 

W stosunku do listonosza — 
bumelanta należy wyciągnąć 
konsekwencje.

(J. Goźdż) 
Sierakowo

Krytyka jeszcze 
nie pomogła

Po zbadaniu aktów poda
nych w notatce z dn. 12.III i 
stwierdzeniu ich słuszności 
Prezydium MRN w Barwicach 
wystąpiło do Zarządu Gm. Sp. 
„Samopomoc Chłopska** w 
sprawie odwołania ze stano
wiska ob. Henryki Cabajowej 
— kierowniczki sklepu.

Do dnia dzisiejszego Zarząd 
Gm. Sp. nie zajął żadnego sta 
nowiska w tej sprawie.

Pytamy, kiedy Zarząd GS 
ustosunkuje, się w sposób wła 
ściwy do faktów kumoterstwa 
nadal Istniejących w GS „Sa
mopomoc Chłopska** w Barwi 
cach, kiedy wreszcie zacznie I 
odnosić się z szacunkiem do I 
głosów opinii publicznej.

O biurokratgżmie, niewykorzystanych kredytach i stertach śmieci...

Sprawa czystości Koszalina 
stała się problemem 
wymagającym szybkiego i radykalnego rozwiązania

Zakład Oczyszczania Miasta 
w Koszalinie, liczącym ponad 
150 ulic, dysponuje zaledwie... 
5 parami koni, 4 konnymi wo
zami i 9 robotnikami. Rzecz 
jasna, że przy pomocy tych 
środków przedsiębiorstwo to 
nie może spełnić swych zadań. 
Przy wielu blokach mieszkal
nych sterty śmieci z podwórz 
i piwnic nie były sprzątane 
od... 5 lat

Mija już kilka miesięcy od 
chwili, gdy Koszalin został

miastem wojewódzkim I w 
wielu jego dziedzinach życie 
uległo znacznemu ożywieniu, 
ale MRN w Koszalinie nie zna 
lazła dotychczas wcale roz
wiązania problemu oczyszcza
nia miasta — smutnej spuściz 
ny karygodnego nieróbstwa 
byłego Zarządu Miejskiego.

KREDYTY SĄ — ALE DLA
CZEGO ICH NIE WYKORZY 

STANO?

ZOM w Koszalinie nie ma 
trudności z uzyskaniem kredy 
tów na swą rozbudowę. Kre
dyty są jut od ub. roku, lecz 
dotychczas wykorzystano je 
w minimalnym procencie. 
Przystąpiono więc do urucho
mienia elektrycznej polewacz 
ki — zamiatarki, która ma 
rozpocząć pracę w dniu 15 
kwietnia. Zamówiono również 
200 nowych kubłów na śmie
cie — i to wszystko.

ZOM w Koszalinie dysponu
je jedynie jedną małą szopą, 
w której umieszczono konie. 
Robotnicy tego przedsiębior
stwa nie mają zapewnionych 
elementarnych warunków hi
gieny pracy — brak im łaźni, 
umywalni i szatni. Kredyty 
na remont należytych pomie
szczeń dla taboru ZOM rów
nież są ale dotychczas ich je
szcze nie naruszono, gdyż 
MRN nie może zdecydować 
się, w której dzielnicy miasta 
i przy jakiej ulicy pomieszczę 
nia te przydzielić. MRN twier 
dzi, że dotychczas nie otrzyma 
la planów perspektywicznych 
rozbudowy miasta, które win
na sporządzić Wojewódzka Ko 
misja Planowania Gospodar
czego. Wyda je się jednak, że na 
zadecydowanie, gdzie umieścić 
ZOM nie potrzeba aż planów 
perspektywicznych, że nad 
tym problem ani WKPG, ani 
MRN nie potrzebuje głowić 
się w ciągu szeregu miesięcy. 
Przy dobrej woli i nie biuro
kratycznym stylu pracy na 
rozwiązanie tego zagadnienia 
wystarczyło by najwyżej kil
ka dni, tym bardziej, że jest 
to zagadnienie palące dla Ko
szalina i od niego zależy roz
budowa ZOM.

Druga sprawa — to samo
chody ciężarowe dla ZOM. Je 
szcze kilka miesięcy temu 
Prezydium MRN w Koszalinie 
wystąpiło poprzez WRN do 
Ministerstwa Gospodarki Ko
munalnej z wnioskiem o przy 
dzielenie 6 samochodów eięża

rowych i wozu bezpylnego do 
ładowania śmieci. Obecnie o- 
kazuje się, że Ministerstwo o 
takim wniosku nic nie wie 1 
że go dotychczas nie otrzyma
ło. Wniosek był przekazywany 
przez WRN 1 nie wiadomo 
gdzie utknął. Miejska Rada zaś 
uspokojona faktem że „swoje 
zrobiła" — wysyłając wniosek, 
nie podjęła żadnych dalszych 
kroków w celu uzyskania przy 
działu samochodów. Typowy 
przykład biurokratycznego sty 
lu pracy!

W JAKI SPOSÓB POBIERAĆ 
OPŁATY ZA WYWÓZ 

ŚMIECI?

Towarzysze z Przedsiębior
stwa Gospodarki Komunalnej, 
w ramy którego wchodzi ZOM 
twierdzą, że dobrze wiedzą o 
zaśmieceniu miasta, podają 
nawet przykłady domów przy 
głównych ulicach, w których 
leżą sterty śmieci. Sami stwier 
dzają, że śmieci te ZOM mógł 
by wywieźć. Dlaczego więc nie 
wywozi?

ZOM udziela obecnie usług 
jedynie na żądanie mieszkań
ców poszczególnych bloków, 
jeśli ci zobowiążą się za te 
usługi zapłacić. Jeśli zaś mie
szkańcy nie żądają wywiezie
nia śmieci to ZOM w Koszali
nie nawet obok największych 
stert śmieci przechodzi obojęt 
nie. Ma więc praca ZOM do
tychczas charakter wybitnie 
komercjalny — brak mu cha
rakteru przedsiębiorstwa socja 
listycznego, którego celem 
jest stała troska o dobro mie
szkańców miasta. Faktem jest 
że ZOM ma deficyt i że defi
cyt ten pochodzi z tego, że wie 
lu mieszkańców zalega z opła
tami, ale czyżby opłat tych 
nie można było zryczałtować 
i doliczyć np. do opłat czyn
szowych jak dzieje się w in
nych miastach? Argument, że 
byłoby to dodatkowe obciąże
nie świata pracy wydaje się 
niesłuszny. Każdy obywatel 
chętnie przeznaczy na usuwa
nie śmieci niewielką opłatę.

Sprawa rozbudowy i uspra
wnienia działalności Zakładu 
Oczyszczania Miasta w Kosza
linie winna stać się przedmio
tem obrad najbliższej sesji 
MRN i znaleźć na niej pełne 
rozwiązanie. Czystość ulic, par 
ków. kwie'ników, bram i po
dwórz to nie tylko miernik 
kultury miasta, to przede 
wszystkim sprawa zdrowia je 
go mieszkańców — sprawa 
zapobieżenia epidemiom w 
nadchodząc’ m okresie wiosen 
nym i letnim .

J. L.



»Ucieczka z niewoli«
•pierwszy film produkcji bułgarskiej
na ekranie kina sMłodaGwardia^wSzczecinie Graczyk zremisował z Soczewińskim

Druga porażka szczeciriskich ligowców

Gwardia-Szczecin 
-Budowlani-Chorzów 0:4

Scena z filmu „Ucieczka z niewoli"

Ponad 12 tysięcy widzów 
nrzvbyło w dniu wczorajszym 
do Lasku Arkońskiego na dru 
gie w Szczecinie spotkanie w 
ramach rozgrywek I-ligi pił 
karskiej pomiędzy szczeciń
ską Gwardią a Budowlanymi 
Chorzów.

Gwardia nie spełniła ocze
kiwań i przegrała to spotka 
nie w stosunku 0:4. Goście za 
pewnili sobie zwycięstwo już- 
w pierwszej połowie gry, usta 
lając wynik do przerwy 3:0.

Wojewódzka klasa p łki 
nożaei wystartowała 
AZS-Szczecin 
SPOJNIA-Choszczno 3:1

W spotkaniu o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej, szczeciń
ski AZS pokonał po dość bru
talnej grze Spójnię z Choszcz 
na w stosunku 3:1.

Bramki zdobyli: Stdik dwie 
oraz po jednej Pilarek i Spo 
dzieją.

Drużyny grały w składzie:
Budowlani — Chorzów: Ja

nik, Janduda, Karmański, 
Grzywocz. Wieczorek. Gajda, 
Glanc, Pilarek. Sulik. Spodzie 
ja. Barański.

Gwardia — Szczecin: Paź- 
niewski. (P’otrowski). Boroń, 
Stachecki. Bartczak, Sawicki, 
Stefanik, Derdziński. Piątek, 
(Suchogórski). Opitz. Cyga
nik.

(kwa)
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1 LIGA PIŁKARSKA
Dnia Chorzów — Ogniw* 

Kraków 1:2 (1:0)
Górnik Radlin — Gwardia 

Kraków 2:2 (0:1)
Włókniarz Kraków — Kole 

jarz Poznań 4:0 (2:0)
Kolejarz Warszawa — Ogni 

wo Bytom 5:1 (2:0)
Włókniarz bódź — CWKS 

Warszawa 0:2 (0:1) 
TABELKA PO OSTATNIEJ 

NIEDZIELI

— Nie zupełnie. Jesteśmy prawie sąsiadami. Pracuję 
w zachodnim kombinacie rybnym.

— Ach. tak! Posłuchajcie, w waszym kombinacie odno
szą się w sposób skandaliczny do zagadnień sanitarnych. 
Po pierwsze, nie przysłaliście nikogo na kurs pielęgniarek, 
chociaż w tym przedmiocie było specjalne zarządzenie ko
mitetu rejonowego i rady rejonowej Po drugie, wasi ludzie 
nie zgłaszają się na oględziny lekarskie. Jeśli tak dłużej 
będzie, poskarżę s ę Kostiukowowi Strasznie!... Dlaczego tak 
patrzycie na mnie?

Doronln nie mógł w żaden sposób zrozumieć, że lekko
myślna dziewczyna na statku, która gotowa była rozpła
kać się od wulgarnych dowcipów Wiesielczakowa, i ta doj
rzała, wyższa zdaje się nawet wzrostem dziewczyna — to 
ta sama osoba.

— Prawdę mówiąc, obserwuję was, — odpowiedział z 
uśmiechem

— Też znaleźliście przedmiot do obserwacji! Bałam się, 
że odmrożę nos i że odpadnie mi. Nie, z powrotem nie pój
dę już pieszo.

— A jeśli teraz zjawi się umyślny i powie, że w rejonie 
umiera człowiek i trzeba mu udzielić pomocy?

Olga pomyślała chwilę i potrząsnąwszy głową, powie
działa:

— W rejonie jest lekarz — Zamilkła. Nie wiecie, kiedy 
będzie pociąg?

— Mówią, te jutro
— To jutro pojadę.
W całej jej postaci zjawiło się coś nowego, jakaś spokoj

na godność. Doronin z zainteresowaniem obserwował ją.
— Przestańcie tak na mnie patrzeć, — rozgniewała się 

Olga.
— Bardzo się zmieniliście, — rzekł zamyślony Doronin. 

— Mówiąc otwarcie, tam, na statku, nie przypuszczałem, że 
będzie z was pociecha.

— Proszę, — odrzekła" Olga. — A to dlaczego?
_ Bardzo żałuję, te w naszym kombinacie nie ma etatu 

lekarza, — rzekł Doronin, nie odpowiadając na jej pytanie.

— Niech chociat będzie pielęgniarka. /
— Nie o to chodzi. ZŚproponowałbym wam pracę.
— Rozchwytują mnie, — roześmiała się Olga. — Tamten 

towarzysz takte proponował pracę u siebie... Kto to był? 
Przewodniczący kołchozu?

— Tak jest.
— Wymuszę na nim zobowiązanie, że przyśle jedną oso

bę na kursy pielęgniarek. I na was także.
— Gdy tylko wrócę — skieruję kogoś, — odpowiedział 

5 poważnie Doronin.
— Mówicie, te się zmieniłam, — rzekła nagle Olga. — 

a bywa czasem, te sama siebie nie poznaję...
— Od kiedy?
— Od tej chwili, gdy zaczęłam pracować.
— Nie tałujecie swego przyjazdu na Sachalin?
— Nie Do chwili rozpoczęcia pracy żałowałam, między 

nami mówiąc, informowałam się nawet kiedy wraca statek. 
A teraz wszystko w porządku. A wy, nie żałujecie?

Doronin uśmiechnął się. Nie oczekiwał zupełnie, że Olga, 
właśnie Olga, zada mu takie pytanie.

— Na razie wytrzymuję, — odpowiedział żartobliwie

ROZDZIAŁ XX

Nazajutrz wznowiono komunikację kolejową i Doronin 
znowu ruszył w drogę.

Odwiedzili jeszcze cztery kołchozy i wszędzie spotykał 
aktywnych, energicznych ludzi, którzy całkiem niedawno 
przybyli z kontynentu, ale zdążyli się zagospodarować na 
surowej ziemi sachalińskiej. Jeszcze wczoraj mieszkali w 
ziemiankach i na wpół rozwalonych szopach japońskich, nie 
mieli ani statków, ani sprzętu połowowego. Ale wystarczyło, 
że przydzielono im pierwszy kungas. pierwszą łódź, pierw
szych kilka sieci, by natychmiast stworzyli załogi, pracowali 
od świtu do świtu i... skarżyli sie na brak statków .Statki — 
było to teraz najważniejsze zagadnienie dla wszystkich ry
baków na Południowym Sachalinie.

(c.d.n.)

GWARDIA Kosza'in 
KOLEJARZ-Słoosk 2:1

Rozegrany w Słupsku mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej okręgu pomię
dzy miejscowym Kolejarzem, 
a Gwardią Koszalin, zakoń
czył się zwycięstwem Gwardii 
w stosunku 2:1 . do przerwy 
1:1. Bramki zdobyli: dla Gwar 
dii Szymura z karnego i Ję- 
dros, dla pokonanych Petri.

(A. P.)

Gdańsk zdobywcą

Puch aru Miast
«/ koszykówce

W niedzielę zakończyły się 
w Gdańsku rozgrywki finału 
we o Puchar Miast.

Pierwsze miejsce w turnie
ju zdobyła reprezentacja 
Gdańska, która w decydują
cym spotkaniu zwyciężyła re 
nre-ontację Krakowa 81:26 
(23:20).

A ekrany kin szczecińskich 
•*’ wchodzi pierwszy po woj
nie bułgarski film fabularny 
zrealizowany przez młodą po- 
ftepową kinematografie buł
garską. Akcja filmu, osnuta 
na tle historyczno - społecz
nym z końca 19 wieku przed
stawia bohaterską walkę pa
triotów bułgarskich przeciw
ko tureckim ciemiężcom. Bo
haterem filmu jest uczestnik 
powstania narodowego Bułga
rów, Widenow o przydomku 
„Orzeł" (t. Dimoe), który ca
le. twr twarde tycie poświęca, 
heroicznej walce o narodową ■> 
tpoleema wolność swego lud''

Wielką zasługą reżysera Bo- 
rozanowa i scenarzysty Wa- 
siliewa jest realistyczne od
tworzenie epoki, w której to
czy się żywa akcja filmu. Wy 
soki poziom przedstawia rów 
nież techniczna strona filmu, 
szczególnie wyraźne i dobrze 
uchwycone zdjęcia plenerowe. 
Słowem debiut młodej kinema 
tografii bułgarskiej jest w 
pełni udany i należy życzyć 
jej dalszych sukcesów na słusz 
nie obranej drodze prawdzi
wego realizmu, na drodze 
przedstawiania głębokiej so. 
ejalistycznej treści, w narado* 
wej formie.

Jakie filmy zobc-ymy w kwietniu
Oprócz omowwnca,, wyżej, 

pierwszego filmu biiłaarskieao 
„UCIECZKA Z NIEWOLI”, 
ujrzymy w kwietniu na ekra
nach kin szczecińskich pięć 
innych nowych filmów zagra* 
nieśnych., nieznanych naszej 
publiczności. Jednym z pierw
szych bodzie najnowszy film 
produkci; NAP p. t. „BRA
CIA BENTHIN” wg. scena, 
riusza pióra Johannesa Be* 
eh era i reżyserii Kurta hlaet- 
•iga. Na przykładzie życia jed 
nei rodziny, film zapoznajr. 
widza z kontrastowym obro
tem Niemiec Wschodnich i Za 
chndnich w latach 19Ś7—/,8. 
FUm „Bracia Benthiń” jest 
bodajże najwyższym dot»ch* 
czasowym osiągnięciem. khie* 
matografii NRD i podohnie 
jak nanrzednie. grane już u 
nas falmy NRD. („Cztery po. 
kocenia’'. „Brunatna paiec-y- 
na”, „Rada bogów”) zdobę
dzie sobie na pewno należne 
Uznanie polskie i publiczności.• * »

Z początkiem bm. ujrzymy 
też szczególnie aktualny w na. 
szum portowym mieście 'fi7m 
ra^-ecki ..STATEK DER. 
BENT”. Film ten, zrealizowa. 
nv przez reżysera Faincymme 
ra wg. głośnej powieści J. 
Krnmowa, ukazuje narodziny 
wielkiego ruchu socjalistycz
nego współzawodnictwa, na mo

rzu wśród marynarzy radziec
kich. Dlatego „Statek Der. 
bent” wzbudzi zrozumiale za* 
interesowanie naszych mary, 
narzy i portowców, dla któ
rych wiele scen tego emocjo
nującego filmu będzie aktual
nym obrazem ich własnego ży* 
cia i walki o zwiększenie wy. 
dainości pracy maszyn i. lu* 
dzi. • • ♦

Inny film, radziecki, któ. 
ry zobaczymy w kwietniu 
w k;nach szczecińskich — to 
„WIELKA ŁUNA”. Jest to 
f ilm dokument urny’, zrealizo
wany przez znanca,, reżysera 
i scenarzystę filmów historycz 
nych Cziaure.lli’e,go. Film za 
pozna je widza z bohaterską 
walką wyzwoleńcza mas ludo
wych carskiej Rosji i ich wiel 
kich przywódców Lenina i 
Stalina w okresie poprzedza* 
jacum Wielką Rewolucję Paź* 
dziernikową. Widzimy konsek
wentną, nieubłaganą walkę 
partii bolszewickiej o przeka
zanie władzy Radom oraz wal 
kę ze zdraór:rcka knntrrewo. 
lucyjną polityką Rządu Tym
czasowego Kiereńskiego, za. 
przedanego obcej burżuazii. 
Historyczne zwycięstwo ludu 
początek Wielkiej Rewolucji 
obwieszcza wystrzał pancerni* 
ka „Aurora”.

W kwietniu poznamy też 
nowy film czechosłowacki p. t. 
„DR KOVARZ OPERUJE". 
Film ten za.poznaje nas z wal* 
ką młodego chirurga — spo
łecznika o zasady etyki lekar
skiej. Podobnie jak znany 
nam już dr Semełweis, dr Ko- 
rarz widzi inaczej swoje wiel. 
kie posłannictwo i staje zde* 
cydowanie w szeregach uczo* 
nych, walczących o^postęp.• • •

Każdy z nas słyszał i czy- 
‘ tał o realizowanym w ZSRR 
wielkim stalinowskim planie 
przeobrażenia przyrody. Już 
wkrótce będziemy mieli moż
ność ujrzenia tego historycz
nego procesu na. filmie rudzieć 
kim „PRZEKSZTAŁCANIE 
PRZYRODY". Sadzenie pa* 
sów lasów ochronnych, budo, 
wa olbrzymich ■ tam wodnych, 
zamieniających pustynie w 
kwitnące ogrody, organizowa
nie licznych nowych stacji 
agrobiologicznych we wszyst
kich zakątkach olbrzymiego 
Kraju Rad i bohaterski wy
siłek robotników, techników i 
uczonych radzieckich — oto 
treść tego pasjonującego fil
mu dokume.ntarnego.

GW A RDIA - Słupsk zwyciężyła 
ligowego KOLEJARZA-Gdańsk 15:5

W Słupsku rozegrano wczo
raj towarzyskie spotkanie pięś 
ciarskie pomiędzy I-ligową 
drużyną Kolejarza Gdańsk, a 
miejscową Gwardią. Niespo
dziewane zwycięstwo odnieśli 
pięściarze Gwardii zwycięża
jąc w stosunku 15:5.
Niespodziankę sprawił młody 

pięściarz Gwardii — Graczyk, 
który zremisował z Soczewiń
skim.

Wyniki poszczególnych 
walk: (na pierwszym miejscu 
gospodarze) W wadze muszej 
— Niemczyk wygrał na punk
ty z Ptakiem, w koguciej — 
Rozpierski pokonał na punkty 
Milewskiego, w piórkowej — 
Czarnecki pokonał Klajna. 
Wynik ten krzywdzi Klajna, 
gdyż walka była remisowa. 
W lekkiej — po najładniejszej 
walce dnia, Graczyk zremiso
wał z Soczewińskim, w lekko 
półśredniej — Rynkowski prze 
grał na punkty z Piotrow

skim, w półśredniej — Miko
łajczyk wygrał przez poddanie 
się w I rundzie Gasperowicza, 
w II półśredniej Szulc wygrał 
w II rundzie przez podda
nie się Ustarbowskiego, w lek 
kośredniej — Zurawicz wy
grał na punkty z Rajskim, 
w średniej — Laskus przegrał 
na punkty z Serackim 1 w wa
dze półciężkiej — Łysiak wy
grał przez dyskwalifikacje w 
III starciu z Borkiem.

Mecz stał na dobrym pozio
mie. Widzów ponad 3 tys.

Sędziował dobrze w ringu 
Mazuro ze Słupska.

(A. Pok.)

Włókniarz Kraków 2 4 8:1
Kolejarz Warszawa 2 4 8:2
Ogniwo Kraków 2 4 8:1
CWKS Warszawa 2 4 5:2
Budowlani Chorzów 2 2 5:8
Ogniwo Bytom 2 2 2:5
Koleiarz Poznań 2 2 1:4
Górnik Radlin 2 1 2:2
Gwardia Kraków 2 1 2:3
Cnia Chorzów 2 0 3:5
Gwardia Szczecin 2 0 14
Włókniarz Łódź 8 a aa

Ko'ei»rz (Stargard)
Spóinia (Szczec:n) 9:0

Rozegrany w n’edzie’p w 
Stargardzie mecz niłkarski o 
mistrzostwo klasy wojewódz
kiej pomiędzy stargardzkim 
Kolejarzem, a Spójnią (Szcze
cin) zakończył się zdecydowa 
nym zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 9’0.

Dzięki temu zwycięstwu Ko 
lejarz Stargard zajął I miejsce 

klasy w tabeli wojewódzkiej 
okręgu szczecińskiego, przed 
Kolejarzem — Port, mając lep 
szy stosunek bramek.


